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GAZETA LWOWSKA
Wyohodii codziennie o godzinie 3 po południc i  wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu i na prowineyi 5 0  l l t l l .
Biura Redakcji i Administracji u l. Podwale 8. — Ekspedycja miejscowe 

zamiejscowa ul. Czarnieokiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. O, Nr. 141.690.
Telefon Redakcji Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata miejscowa:
r o c z n ie ....................................84'^- K
półrocznie . . . . . .  42'— „
ćw ierórocznie......................... 21 •— „
m iesięoznie.................................7'— „

Za dostaw§ 2 K. miesięcznie,

Prenumerata zamiejscowa:
rocznie . . . . .  . 96'— K
p ó łro czn ie ............................... 48'— „
owieróroeznie . . . . .  24-— „ 
m iesięcznie...........................8-— „

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięozny otrzymają cało- i 
półroozni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą 
pieiwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi .Przewodnika" pod 
adresem Lwów, «1. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem)

Ge n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal, 
tabelaryczny i liozbowy 60 hal,

Nadesłane po 1'50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowymi po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

• Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinaoh od 8 —2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem z dnia 5 września 1919 docenta 
prywatnego z tytułem nadzwyczajnego p ro ­
fesora dr. Adama Szelągowskiego profeso­
rem zwyczajnym historyi społecznej i gospo­
darczej czasów nowożytnych w Uniwersyte­
cie lwowskim.

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem z dnia 9 września 1919 dotych­
czasowego profesora nadzwyczajnego Szkoły 
Głównej Gospodarstwa wiejskiego w War­
szawie dr. Wacława Dąbrowskiego profeso­
rem zwyczajnym mikrobiologii rolniczej i 
przemysłu rolniczego tejże szkoły.

M inister Wyznań reUgijnych i Oświe­
cenia Publicznego zamianował dr. Aleksandra 
Birkenmajera asystentem Biblioteki Jagiel­
lońskiej w Krakowie.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego w Warszawie re­
skryptem z dnia 12 września 1919 1 17.299
S. I. ogłasza, że następujące osoby z tery- 
toryum byłej Galicyi zostały mianowane na 
posady nauczycieli w państwowych semina- 
ryaeh nauczycielskich na terenie b. Króle- 
stwa Kongresowego:

1. Winceaty Sierakowski, nauezyciel 
szkoły ludowej w Polskiej Ostrawie, został 
mianowany do Pułtuska,

2. Jan  Kurda, ńauczyciel V-klisowej 
szkoły męskiej w Sokołowie do Jędrzejowa,

8. Władysław Ogiński, nauczyciel In ­
stytutu Głuchoniemych we Lwowie do Zgierza,

4. Tyrowicz Stanisław, nauczyciel szko­
ły średniej we Lwowie do Sandomierza,

5. Matuszkiewicz Władysław, nauczy 
ciel szkoły wydziałowej we Lwowie do Czę­
stochowy,

6. Witka Józef, nauczyciel szkół we 
Lwowie do Jędrzejowa,

7. Raganówna Franciszka, nauczycielka 
szkoły wydziałowej w Tarnowie do Sando­
mierza,

8. Reutówna Marya, nauczycielka szko­
ły wydziałowej św. Anny we Lwowie do 
Piotrkowa,

9. Wiśniowski Feliks, nauezyciel szko­
ły wydziałowej w Oporyszowie do Chełma,

10. Gorczycówna S tanisław a, nauczy­
cielka ludowa w Samborze do Sandomierza,

11. Kwiczalnaka Franciszka, nauczy­
cielka gimnastyki w Tarnowie do Sando­
mierza,

12. Makowska Marya do Sandomierza,
18. Kami&ńska M arya, nauczycielka

szkoły wydziałowej w Samborze do Sando­
mierza,

14. Mibułowiczówna Antonina, nauczy­
cielka seminaryum w Brzeżanach do Sando­
mierza,

15. Brydówna Z fi a do Sandomierza i
16. BeDisz Stanisław, nauczyciel 6-kla- 

sowej szkoły męskiej w Starym Sączu do 
Jędrzejowa.

Rada Szkolna krajowa zwalniając tych 
nauczycieli z dotychczasowych posad wzywa 
ich stosownie do powyższego reskryptu Mi­
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia

Publicznego, by bezwłocznie jawili się na 
swoich miejscach przeznaczenia, celem obję­
cia obowiązków służbowych,

Wydział wykonawczy Komisvi Rządzą­
cej uchwałą z dnia 20 marca 1919 posunął 
starszego radcę Skarbu Maksymiliana Neu- 
manna do V. klasy rangi urzędników pań­
stwowych.

Inż. Stefan Kondraczek, rządowo upo­
ważniony cywilny inżynier budownictwa z 
siedzibą urzędową w Zaleszezykacb, złożył 
przepisaną p rzysigę  dnia 16 września 1919,

Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie 
zam ianow ał:

O f i c y a ł a m i  k a n c e l a r y j n y m i  
p o n a d  s t a n  s y s t e m i z o w a n  y of i -  
c y a n t ó w  k a n c e l a r y j n y c h :  Wisłockie­
go Franciszka Józefa w Dobromilu, Peru- 
ckiego Leopolda w Czortkowie, Kiesela F e r­
dynanda we Lwowie, Bisłogórskiego Stani­
sława w Brzeżanach. Czopkę Juliusza we 
Lwowie, Głąbińskiego Juliusza we Lwowie, 
Wachułkę Michała w Samborze, Nowaka Sta­
nisława w Husiatynie, Majgiera Józefa w Sa­
noku, Postla Markusa w Podhajc&ch, Tar­
nawskiego Maryana w Jarosławiu, Zieliń­
skiego Karola Stanisława w Drohobyczu, 
Kozłowskiego Józefa w Rawie, Hassa Józefa 
w Haliczu, Barfelta Józefa Juliana we Lwo­
wie, Angerera Tomasza Sylwestra w Dobro­
milu Rożka Piotra w Wojniłowie. Jasieniaka 
Władysława we Lwowie, Wiśniowskiego Pio­
tra rf Niżankowicach, Klimowicza Mikołaja 
w Komarnie, Piliponczyka f. Piona Simchego 
w Złoczowie, Thala Wacława w Samborze,

Ulanowskiego Karola w Złoczowie, Tyczyń­
skiego Władysława w Przemyślanach, Szy- 
galskiego Eugeniusza we Lwowie, Kaczora 
Michała w Rymanowie, Matwija Władysława 
w Jabłonowie, Aurzeckiego Tadeusza w Prze­
myślu, Gieruszyńskiegoj Stanisława w Dela- 
tynie, Medweckiego Józefa Emiliana w De- 
latynie, Hulewicza E rnih  w Drohobyczu, 
Rowińskiego Kazimierza Adolfa w Nadwór- 
ńej, Brykowskiego Józefa Kazimierza w Do­
linie, Głowackiego Stanisława Maryana w 
Przemyślu, Koziezuka Adolfa w Tyśmienicy, 
Ogibowskiego Eugeniusza we Lwowie, Blo­
cha Arnolda w Mikołajowie, Mauię Andrzeja 
w Brodach, Wójcickiego Włodzimierza we 
Lwowie, Petrynę Franeisika w Samborze, 
Banaehowskiego Mikołaja w Mielnicy, Sta- 
warskiego Franciszka Walezego w Sieniawie, 
Woźniaka Jana w Gródku, Boczkaja Mieczy­
sława Stanisława w Jarosławiu, Grobelskiego 
Józefa starszego w Pruchniku, Krawczuka 
Augusta w Nadwórnej, Bubelę Józefa w 
Przemyślu, Turka Maryana we Lwowie, 
Drewniaka Stanisława we Lwowie, W ol­
skiego Bolesława Jana w Tłustem, Gar- 
dzijewskiego Józefa w Kutach, Mandryka 
Tarasa w Kałuszu, Bentkowskiego Władysława 
we Lwowie, Mullera f. Pasławskiego Anto­
niego w Tłustem, Zapolskiego Juljana w Sta­
rym Samborze, Czternastka Jana w Przemy­
ślu, Skulskiego Kazimierza we Lwowie, 
Kalitę Józefa Antoniego w Starym Sambo­
rze, Sliziuka Ludwika we Lwowie, Rossiana 
Karola w Stanisławowie, Erdenbergera Emila 
w Stryju, S .hontalera A lbina we Lwowie, 
Siweckiego Franciszka w Haliczu, Kapkę 
Bazylego w Łące, Z minka Pawła w Śnia- 
tynie, Mogielnickiego Jana we Lwowie, 
Hubera Jakóba w Turce, Kolbuszowskiego 
Karola we Lwowie, Sękowskiego Romuald
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Król i Carowa.
Powieść z końca XVIII. w.

(Ciąg dalszy). .
Widocznie byli to goście wyróżniani 

przez służbę, gdyż o parę kroków od nich 
stał wyeiągaięty lokaj, pilnem okiem wpa­
trzony w grupkę, do usług gotów. Hr, Mi 
randa, człowiek w średnim wieku, w m un­
durze dziwnego kroju, szamerowanym gęsto 
złoeistemi galonami i naszyciami, miał tytuł 
hiszpańskiego generała. O zasługach rycrr- 
skich można było wnosić z tego, że na pier­
siach jego wisiał baranek złoty, niewiadomo 
przez kogo zawieszony, słoń srebrny, świe­
ciła jakaś gwiazda, niby brylantowa, błyszcza­
ło promieniste słońce, a pomiędzy temi ozdo­
bami wisiał mały, czarny krzyżyk, z kółkiem 
emaliowafiem na brunatno w przecięciu 
ramion.

Żywy, ruchliwy, gadatliwy Meksykań- 
czyk z urodzenia, a z tytułu generał hiszpań­
ski cuda o swoich ryeerskich przejściach i 
walkach opowiadał. Słynną była, jak powia­
dał, jego obrona Kuby w wojnie z Anglią, 
Nie mogąc pokonać przemożnego nieprzyja­
ciela, spalił wszystkie okręty hiszpańskie, 
ażeby się nie dostały w ręce wroga, a sam, 
w małej łodzi, z kilkoma dzielnymi Kubia- 
nami przemknął się przez straże angielskie 
i wypłynął na pełne morze. Po tygodniowem 
błąkaniu się na morzu, wygłodzony, zmę­

czony, na poły żywy, wpadł w ręce An­
glików.

Opowiadał te przygody hr. de Ligne, 
który jedyny z tego towarzystwa nie wiedział 
o nich jeszcze, gdy inni kilkakrotnie już w 
różnej formie te przygody znali, Z boku 
przysłuchiwał się młody hr. Szuwałow. Przed 
hr. Mirandą stał kielich potężny, do połowy 
nadpity, a obok butelka Madery, z której, 
zapalony do rycerskich opowiadań hrabia 
meksykański, często dolewał. De Ligne przy­
sposabiał sobie sałatę, pierwszy raz z inspe­
któw Metropolity na stół księcia podaną, 
obficie skrapiaiąc ją  oliwą, Lew Aleksandrycz 
kończył właśnie sporą porcyę pieroga, która 
znikała z jego talerza. Dokończywszy, nalał 
sobie kielich reńskiego wina i dużymi łyka­
mi, słuchając opowiadań hr. Mirandy obo­
jętnie i spokojnie, popijał.

Spojrzenia jearo skrzyżowały się ze 
wzrokiem młodego Szuwałowa.

Lew Aleksandrycz, ufny że go h r. Mi­
randa nie rozumie, rzucił w powietrze, niby 
od niechcenia:

— .Wsio wriot, sukin syn!
Hr. Miranda właśnie recytował:
— Przywieźli mię do Londynu i odda­

li pod sąd. Powiedziałem im otwarcie: mo­
żecie mię rozstrzelać, bo jestem  w waszem 
ręku, ale uożucia miłości ojczyzny nie zdoła­
cie z serca mego wyrwać!

Mówiąc to, tłukł swoje baranki i sło­
nie, nie żałując ani gwiazd, ani krzyża, sze­
roką dłonią i — popił Maderą.

Naryszkiu znowu rzekł spokojnie:
— Wsio wriot, Bukin syn!

Hr. Miranda, rad, że znalazł wdzięczne­
go słuchacza, opowiadał dalej.

— Widząc nieustraszoną moją odwagę, 
darowali mi życie. O, tak! Anglicy umieją 
uszanować miłość ojczyzny — nawet u wro­
gów. Przywiązałem się do tych szlachetnych 
wyspiarzy i pozostałem wśród nich.

Naryszkin. popijając wino, z niezmąco­
nym spokojem, rzekł niby sam do siebie:

— Wsio wriot, sukin sy n ! Nie ma du­
raków między Anglikami, żeby daremnie wy­
znaczali pensye.

De Ligne, zajęty preparowaniem ssłaty, 
niesłuchał i nierozumiał tego, co mówił Lew 
Aleksendrycz.

Tylko na ustach Iwana, stojąeego za 
jego plecami na skrajach ust zarysował się 
uśmiech złośliwy.

Gdy już gadanie hr. Mirandy znudziło 
Naryszkina, odezwał się wprost do niego:

— Panie hrabio, może zmienimy gatu­
nek w ina?

— Dziękuję! Ja, jako patryota hiszpań­
ski lubię Maderę.

— Wcale niezły gust i ja lubię, ale — 
po blinach.

Spostrzegł właśnie, że lokaj niósł dla 
kogoś bliny.

Zwrócił się więe przyj: źuie do Iwana:
— A czto, Iwanuszka, można blinców 

otkuszat’ ?
— Można, Wasze Sijatielstwo, zaraz 

przyniosę — odrzekł dobrodusznie.
Znikł i za chwilę zjawił się, niosąc na 

tacy dwie srebrne wazki, szczelnie pokrywą 
przykryte. W jednej były bliny, w drugiej — 
masło roztopione. Postawił przed Naryszki-

nem talerz, położył widelce i odkrył pokry­
wę wazki. Gorąea para buchnęła do góry i 
rozeszła się miła woń blinów.

Usłużny Iwanuszka przyniósł takie 
kawior.

— A teraz, Iwanuszka wódeezki.
Iwanuszka i wódeezkę przyniósł,
De Ligne właśnie począł spożywać sa­

łatę.
Naryszkin zwrócił się do niego:
— A moteby pan hrabia kazał sobie 

blinów podać?
Francnz żachnął się.
— O, nie! To nie na nasze żołądki.
— Co kraj, to obyczaj — u nas sałatę 

tylko z mięsem jedzą.
Pow edziawszy to, tknął widelcem w 

salaterkę, wydobył blin, rozciągnął go na ta­
lerzu, wysmarował kawiorem, zwinął w trąb ­
kę, przekłół go widelcem, zanurzył w wazce 
z roztopionem masłem i do ust włożył. Kil­
ka razy poruszył szczękami, jak wilk głodny, 
i — zabrał się do preparowania drugiego 
blinu.

De Ligne patrzył na to szeroko otwar- 
temi, przestraszonemi oezyma.

— Msie Loon! Co pan ro b i!
Naryszkin odpowiedział spokojnie,
— Bliny jem...
— Ależ pan zachorujesz na miłość Bo­

ga. Tyle ciasta spożyć na raz!

(Ciąg dalszy nastąpi)



Władysława w Stanisławowie, Nahorczuka 
Stanisława w Jaworowie, Sspilczynskiego 
Adama w Samborze, Goldberga Schwarza 
Lorenia r, Elehazara w Tarnopolu, Płache- 
cką Jadwigę Michalinę we Lwowie, Einle- 
gera Chaima w Trembowli, Balickiego Szy­
mona w Szczercu, Fuchsa Dona w Sieniawie, 
Kiserę Pawła w Medenicaeh, Łomnickiego 
Franciszka w Tarnopolu, Dąbrowskiego Jana 
w Baligrodzie, Sokołowskiego Otona Wale- 
ryana w Przemyślu, Rojewskiego Ignacego 
w Sokalu, Kostyrkę Teodora w Bóbrce, 
Schbpsa Markusa we Lwowie, Pilińskiego 
Antoniego w Bolechowie, Kadleca Adama 
we Lwowie, Mikosińskiego Wacława we 
Lwowie, Pomorskiego Mieczysława w Żura- 
wnie, Sikorskiego Romualda w Kołomyi, 
Chłopika Michała w Sanoku, Wajcowicza 
Piotra w Sanoku, Steina Samuela w Roha­
tynie, Stypkowskiego Józefa w Przemyślu, 
Gibajlę Józefa w Samborze, Beja Józefa 
w Stryju, Michalskiego Augustyna w Sam­
borze, Czumaka Tomasza w Tarnopolu, Ma- 
lehra Józefa Benjamina w Stanisławowie, 
Hermana Zaleta w Tłumaczu, Lasocińską 
Wandę Jadwigę we Lwowie, Łobaziewicza 
Jana w Komarnie, Dąbrowskiego Seweryna 
we Lwowie, Tschuka Tomasza w Samborze, 
Maruszniąka Franciszka w Kamionce, Szczer­
bę Jana w Bursztynie, Fruchtera Judę f, 
Józefa w Olesku, Kamińskiego Romana Au­
gusta we Lwowie, Ohamowa Eljasza w Ho- 
rodenee, Chudego Adolfa w Tarnopolu, Fe­
rensa Piotra we Lwowie, Landego Herscha 
w Stryju, Nigrinównę Sydon;ę w Kosowie, 
Stańkę Antoniego w Jaworowie, Oryszkie- 
wicza Szymona w Olesku, Krawczyniuka Wło­
dzimierza w Tarnopolu, Krcgulskiego Albina 
w Bursztynie, Fruchtm ana Herscha w Kałuszu, 
Lenińskiego Józefa w Samborze, Rzuchow- 
skiego Maksymiliana Cezara w Zabłotowie, 
“Winnika Józefa w Dolinie, Bluma Józefa w 
Husiatynie, Wortóbwicza Eugeniusza w Dro­
hobyczu, Zielińskiego Zymunta we Lwowie, 
Karpa Józefa we Lwowie, Krajczyka TeoDna 
w Drohobyczu, Guzowskiego Bronisława w 
Nadwórnej, Krunjanna Izachera Bernarda we 
Lwowie, Mydlaka Emila w Brzeżanach, Walza 
Jana w Drohobyczu, Hellmana Szamego w 
Mostach, Neumayera Edwarda we Lwowie 
Maskułę Stefana we Lwowie, Kunzego Bo­
lesława Karola we Lwowie, Odlewanego 
Eustachego w Kałuszu, Marcinowskiego Jó ­
zefa w Kołomyi, Kroszla Michała we Lwo­
wie, Kamińskiego Jana w Dubiecku, Łacinę 
Jana w Drohobyczu, Silberdrata Jakóba w 
Kałuszu, Migiela Apolinarego w Przemyślu, 
Curkowskiego Tomasza Franciszka w Zba­
rażu, Dembca Romualda w Lwowie, Falkow­
skiego Zdzisława we Lwowie, Koszelika An­
drzeja w Sokalu, Hoffmana Józefa w Tłuma­
czu, Krzyształowicza Jana we Lwowie, Tre- 
bla Józefa w Stryju, Komorowskiego Ma- 
ryana Kwiryna w Dobromila, Uliczkę Ru­
dolfa we Lwowie, Hujwaaa Onufrego w Ko­
łomyi, Szymańskiego Michała we Lwowie,

LWOWSCY ULICZNICY.
Ruchliwy to naród jak żywe srebro.
Wszędzie go pełne i żadna uroczystość 

żadne zgromadzenie czy zbiegowisko, nie o- 
bejdzie się bez ich udziału.

Nikt ich nie zaprasza, oni jednak znaj­
dą się zawsze i wszędzie, gdzie można tyl­
ko coś ciekawego zobaczyć i usłyszeć, choć­
by przytem przyszło i coś oberwać jj

Można powiedzieć, że są „najpopular 
niejszą" warstwą ludności, choć trudno tw ier­
dzić, by z tą popularnością szła w parze 
sympatya...

Wychowankowie ulicy, uważają ją  za 
swój dom (czasem jedyny jaki mają) i za­
chowują się też na niej jak „u siebie w do­
mu". Stykając się od n*jrańszych chwil swe­
go życia, bezpośrednio z najbrutalniejszymi 
nieraz jego przejawami, poznają je rychło i 
tak dokładnie, że nieraz taki dziesięcioletni 
bęben, zaimponować może swemi wiadomo­
ściami i doświadczeniem życiowem, dojrza­
łym, a nawet starym ludziom.

Motnaby ich nazwać „encyklopedysta­
mi życia",

Wścibstwo, natręctwo i cynizm, to 
są ich charakterystyczne cechy, z jednem 
jednak zastrzeżeniem co do ostatniego.

Do cynizmu, doehodzi się zwykle dro­
gą moralnej ewolucyi, czyli innemi słowy, 
jest on wynikiem zepsucia moralnego.

Stasinę Waleryana we Lwowie, Posp:ssi.la 
Tomasza w Busku, Parnesa Abrahama w 
Brodach, Woźniakowskiego Feliksa Piotra 
w Jarosławiu, Rauehwergera Hermana we 
Lwowie, Machowskiego Józefa w Buczaczu, 
Wolflioga Wolfa w Dynowie, Hnatowicza 
Józefa Ferdynanda w Gródku, Ozanerlego 
Antoniego Alojzego w Kałuszu, Andrejkowa 
Piotra w Mielnicy, Kaczkowskiego Karola 
we Lwowie, Gsnga Zacharjssza w Burszty­
nie, Ditza Adolfa we Lwowie, Sliza Andrzeja 
w Tarnopolu, Frimmla Alojzego w Sokalu, 
Małeckiego Piotra w Borszezowie, Wolaka 
Józefa we Lwowie, Czajkowskiego Leona w 
Tarnopolu, Hucińskiego Stanisława w Haii- 
;■ zu, Sulika Szczepana we Lwowie, Kaczkyiego 
Józefa w Stryju, Wentę Antoniego w Sam­
borze, Głowacza Józefa w Przemyślu, Ma- 
czubę Władysława w Stanisławowie, Brygi- 
dera Eijasza w Tarnopolu, Babija Piotra w 
Kałuszu, Broezkowskiego Stefana w Prze­
myślu, Koppa Gabryela w Stanisławowie, 
Godowskiego Jakóba w Złoczowie, Burga 
Hermana v. Hirscha Borika we Lwowie, 
Bindera Franciszka w Dolinie, Branda 
Macieja Władysława w Komarnie^ 
Kozłowskiego Stefana w Kołomyi, H ellsteina 
Jana Wilhelma w Grzymałowie, Hostyńskie 
go Władysława we Lwowie, Bieńkowskiego 
Romana w Sniatynie, Krauterbltitta Ignace­
go w Skolem, Wolfa Henryka Karola we 
Lwowie, Kaźmirowicza Mieczysława Henryka 
w Potoku Złotym, Curkowskiego Jana w Zba­
rażu, Ferensa Adama w Radziechowie, Cze- 
kajowskiego Stanisława w Radymnie, Horo­
witza Salamona w Złoczowie, Uchacza Mi­
chała w Czortkowie, Bańkowskiego W łady­
sława w Złoczowie, Teiehmana Mojżesza we 
Lwowie, Potocznego Edmunda w Dynowie, 
Dębickiego Mikołaja w Busku, Guzdeka Sta­
nisława w Przemyślu, Zielińskiego Feliksa 
w Kamionce, Rothledera Abrahsma Wolfa 
w Kopyczyńcach, Zubika Piotra w Bóbrce, 
Wasiewicza Teofila w Birczy, Zaichowskiego 
Wojciecha we Lwowie, Turkiewicza Anto­
niego we Lwowie, Wagułę Józefa w Mona- 
sterzyskach, Ostrowskiego Wawrzyńca w Bu 
dzanowie, W irstleina Rudolfa w Bołszowcach, 
Gibajłę Leona w Dolinie, Ginsberga Kajma­
na Jozefa w Złoczowie, Łabudę Kazimierza 
w Samborze, Radomyskiego Tadeusza we Lwo­
wie, Krzana Józefa w Przemyślanach, Sche- 
tynę Teofila we Lwowie, Baczyńskiego Pa­
wła w Sołotwinie, Kruka Jana we Lwowie, 
Lemecha Jana w Drohobyczu, Andrejczuka 
Teodora w Medenicaeh, Kozłowskiego Fe­
liksa w Rohatynie, Wartenfelda Samuela w 
Tarnopolu, Michaliszyna Michała w Radzie­
chowie, Kieslera Józefa w Sniatynie, Babi- 
reckiego Stanisława w Brzozowie, Makara 
Bazylego w Medenicaeh, Wierzbickiego Mi­
chała w Stryju, Łusakowskiego Władysława 
w Samborze, Saczyńskiego Władysława w 
Gródku, Pawłowskiego Franciszka w Peeze- 
niżynie, Suskiego Adama we Lwowie, Reise- 
ra Dawida w Tarnopolu, Myszkowskiego Ka-

U nich natomiast cynizm, jest tylko 
wynikiem braku wytresowania i wrodzonego 
człowiekowi popędu do nsślsdownictwa.

Na razie nie dotyka on jeszcze właści­
wego jądra moralności. Dzieje się to dopie­
ro później, gdy rak życia ulicznego zacznie 
toczyć ich duszę, a brak moralnych podniet, 
ułatwi mu tę pracę.

Gdy więc cynizm człowieka moralnie 
zepsutego, jest jakby seksualnem zboczeniem 
publicznego obnażania się, to cynizm ulicz­
nika. jest nagością dzikiego, który nie zna 
odzieży.

Najczęściej zdany on jest własnym s i­
łom i przemysłowi i z nich musi czerpać 
środki do życia.

Wskutek tego zaś, wyrabia się w nim 
ta wszechstronność pracy, względnie pseudo- 
pracy, która — zwłaszcza wonec faktu, że 
niczego nie umie — pcha go zawsze w kie­
runku najłatwiejszego zarobku, przy najmniej- 
szem natężeniu.

Jest on zatem kupcem, kolporterem, 
przemysłowcem (szopki i różne zabawki), po­
słańcem, pośrednikiem, przewodnikiem i Bóg 
wie erem jeszcze!

Rzecz naturaloa, że i inne, sił venia 
verio, zawody, stawiające go w osiry kon­
flikt z ustawą karną, mają w jego sferze 
licznych adeptów.

Z nich to rekrutuje się ów liczny za­
stęp „kieszonkowców", będęcy plagą i to Die 
najmniejszą, ludności, bez względu „na k la­
sę, wyznanie i narodowość".

To życie „ptaków niebieskich", niejako

zimierz* w Bełzie, Rosenstraucba Hermana 
w Tarnopolu, Falkiewicza R maua we Lwo­
wie, Podgórskiego Kazimierza w Złoczowie, 
TomockPgo Filipa w Rohatynie, Zuchaja 
Stanisława we Lwowie, Smoleńca Antoniego 
w Przemyślu, Jaguszewskiego Adolfa w Ka­
łuszu.

S t a r s z y m i  o f i c j a ł a m i  k a n c e l a ­
r y j n y m i  rxtra słatum o f i e y a n t ó w  k a n ­
c e l a r y j n y c h :  Prolla Karola Jakóba w Ja­
worowie, Tuiteltauba Dawida w Drohobyczu, 
Friedmana Feiwla we Lwowie, Klecana F ran­
ciszka Józefa w Tarnopolu, Szybalskiego Kon­
stantego w Bolechowie, Wierzbickiego Wi­
ktora w Samborze, Szara Maksyma w Ro- 
żniatowie, Reicherta Józefa we Lwowie, Wan- 
czosowicza Karola v. Karpa w Uhnowie, Po­
znańskiego Jana w Kopyczyńcach, Kirkina 
Józefa we Lwowie, Zielińskiego Jana w Ku­
likowie, Kcszowskiego Stanisława w Stani­
sławowie, Gzuchraja Józefa w Mościskach, 
Jaworskiego Stanisława w Zbarażu, Datczyń- 
skiego Karola we Lwowie, Krauterbltita Mi­
chała Karola w Stryju, Mroczkowskiego Le­
opolda w Tłustem, Gadzińskiego Adama we 
Lwowie, Banasia Jana w Trembowli, Strum- 
bergera Józefa w Kołomyi, Hirna Jakóba 
w Kołomyi, Pindelskiego Józefa Kazimierza 
w Sambor.e, Haselmana Uschera w Koso­
wie, Rolnego Michała w Budzmowie, Tym- 
kowa Szymona w Wojniłowie.

Z f ro n tó w .
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 7 października 1919.

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Artylerya w dalszym ciągi ostrzeliwała na­
sze pozyeye pod Bobrujskiem i Borysowem. 
W odcinku oleskim nieprzyjaciel atakował 
bezskutecznie nasze pozyeye pod stacyą Ptys. 
Pozatem na całym froncie oprócz akeyi pa­
troli wywiadowczych większych działalności 
bojowych nie było.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.

Zastępca śzefa sztabu g en e r.: 
pułk. Haller,

Wezwanie!
(Odezwa głównego komitetu 
plebiscytowego w Cieszynie).

Główny komitet plebiscytowy wydał 
następującą odezwę:

Zbliża się plebiscyt! O losach Slązka 
rozstrzygnąć ma głosowanie powszechne, 
Czesi wytężają wszystkie siły, używając już 
teraz wszelkich sztuczek, rozpuścili całą sforę 
agitatorów, słowem robią wszystko, aby gło­
sowanie dla siebie korzystnie przygotować. 
Ich akcyi musimy przeciwstawić kontrakcyę

po za obrębem organizacyi społecznej i oby­
wanie się od najmłodszych lat bez op:eki 
domowej i społecznej, wyrabia w nich n ie­
chęć do tych więzów, które społeczeństwo 
w imię ładu i bezpieczeństwa nałożyło na 
siebie.

To też każde gwałtowne odchylenie od 
tej linii, we formie, zbiegowiska, rozruchów 
i walki z przedstawicielami władzy, znajdu­
je w nich chętnych i zupełnie bezinte­
resownych zwolenników.

A że najbardziej widomym znakiem tej 
władzy, jest dla nich polieyant, więc prze­
ciw niemu skupia się i manifestuje przy 
każdej sposobności, to „anarchistyczne" ich 
usposobienie.

Polieyant i ulicznik, to dwa bieguny, 
to ogień i woda, to... pies i kot!

Nawet w rzadkich chwilach zawie­
szenia broni, zetknięciu się ich towarzyszy 
z jednej strony krytyczna obserwacya, z dru­
giej strony, baczna nieufność.

Na ten temat, tysiące krąży anegdot, 
a większość i"h  jest z życia wzięta.

Zkąd się oni biorą?
Zdaje się, że na tó pytanie, większość 

ich niu byłaby w stanie odpowiedzieć.
Owo niby dowcipne, a tak powszechnie 

znane powiedzenie „Nie ma ojca ani matki, 
ciotka z litości wydała na świat" mieści w 
sobie dużo, dużo prawdy.

Większość ich, to „dzieci przypadku", 
chwilowego kaprysu zmysłów, świadkowie 
hańby i przedmiot wstydu, z reguły zaś,

z naszej strony. Obowiązkiem każdego Po­
laka, przynależnego do Księstwa Cieszyńskie­
go. mieszkającego w chwili obeenei po za 
granicami S!ązka. czy to w Kongresówce czy 
w Poznań-kiem, czy w Gabcyi, jest zgłosić 
bezwłocznie swój adres i adresy swoich zna­
jomych, podlegających tej kstegoryi osób, 
do biura plebiscytowego w Cipszynie, hotel 
Centralny, I p. nr. telefonu 12. Lepiej, że 
jakiś adres będzie kilka razy podany, niż 
żeby ktoś ze Slązka został w spisach pomi­
nięty, Polacy, zważcie, że to chwila histo­
ryczna, gdzie się ważą losy rozstrzygające 
o naszych pyawach niech przeto nikt się 
nie uchyla od obowiązku względem swojego 
narodu, a tym obowiązkiem jest niezwłoczne 
zameldowanie swojego adresu w biurze ple- 
biscytowem.

Sejm walny.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

Sejmu oznajmił Marszałek, że poseł Karkow­
ski z Olkuskiego złożył mandat

Po odczytaniu wniesionych interpela- 
cyj, przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do dalszego ciągu rozprawy nad sprawozda­
niem Rządu o syhrcy i.

P. B a r  l i c  k i  oświadcza, że opinia pu­
bliczna kraju domaga się od Rządu odpo­
wiedzi na pytanie, jakie jest źródło wzrasta­
jącego ciągle zaoiepokojeuia w kraju. Wdal- 
szym ciągu przemówienia omawiał mówca 
sprawę wojny i oświadcza, że dla jego stron­
nictwa wojna była zrozumiałą dopóki miała 
charakter obronny. Dziś jednak wojna takie­
go charakteru nie ma. Mówca oczekuje od 
Rządu, że złoży dowody, iż wkroczy na dro­
gę polityki pokojowej. W dalszym ciągu pod­
daje mówca krytyce działalność Ministerstwa 
przemysłu i handlu i zarzuca, że nic nie 
zrobiło dła uruchomienia przemysłu. Tak sa­
mo nieodpowiednią jest działalność — zda­
niem mówcy — Ministerstwa robót publi­
cznych. Mówca wytyka wadliwą organizacyę 
tego Ministerstwz, la nadto poddaje ostre] 
krytyce działalność Ministerstwa aprowizacyi 
i Ministerstwa spraw wewnętrznych, zarzu­
cając mu stronniczość. W dalszym ciągu zaj­
muje się mówca osobą Generalnego Delega­
ta Rządu Gałeckiego,

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego 
dr. Stefczyk przekracza, zdaniem mówcy, 
przepisy ustawy o reformie rolnej, Główne 
zło leży jednak w Izbie, klóra nie może się 
zdecydować na większośś. Uzdrowienia sto­
sunków oczekuje mówca od nowego Sejmu.

P. G r z e s i ń s k i  wita z zadowoleniem 
zapowiedź Rządu przeprowadzenia polityki 
silnej ręki. Omawia w dalszym ciągu sprawę 
wolnego h an d lu ; wprowadzenia go wy­
rządziłoby wielkie szkody. Stronnictwo mó­
wcy jest za zupełnym sekwestrem, który po ­
winien objąć także i ziemniaki. W przeci­
wieństwie do M inistra skarbu, zaznacza mó­
wca, że jest rzeczą konieczną postarać się 
przedewszystkiem o pożyczkę zagraniczną. 
»by mieć za co kupić zboże i artykuły pier­
wszej potrzeby.

niepotrzebny ciężar, którego najprędzej i 
najdyskretniej się p zbywa.

To też nim chodzić się nauczą, już się 
po ulicy czołgają, miejsce pieszczoty m at­
czynej, zastępuje im twarda pięść losu, a 
nauczycielem i wychowawcą ich, ulica i 
szynk....

A co z nich bywa?
Smutna na to odpowiedź!
Nieliczne tylko wyjątki, czy to wsku­

tek szczęśliwego zbiegu okoliczności, czy też 
wskutek z natury odporniejszej organizacyi 
moralnej i fizyczuej, wydobywają się z tej 
toni na wierzch, wstępują w szeregi zawo­
dowych pracowników i stają się użytecznymi 
członkami społeczeństwa.

W iększość.. ginie...
Ginie fizycznie, a często na oba spo­

soby.,.
W ciągłem zetknięciu się z najostrzej­

szymi wpływami atmosferycznymi, bez cie­
płej odzieży i obuwia, bez ciepłej strawy 
nieraz, często mając za posłanie deski a 
kamień za poduszkę, prędko więdną te wątłe 
roślinki, które nosiły w sobie może zaród 
na najpiękniejszy kwiat, a którym los i nie­
dbalstwo społeczeństwa, dziadami być tylko 
kazały !

A jeśli nawet przetrwają to twarde 
dzieciństwo, to niewesoła ich przyszłość!

Uliea i szynk, żli to wychowawcy!
Włamywacze, alfonsi, bandyci.,, oto 

ich abituryencil
Władysław Oróbhieuńcs.

(Ciąg dalszy nastąpi),



N a sta n ie  przemawiali pp. Jan  -Ksnty 
F e d o r o w i c z ,  W a s z k i e w i c z ,  R o s s ę t ,  
M a t a k i e w i c z ,  poezem po przemówieniu 
H a r t g l a s a  rozprawę przerwano.' Po ode­
słaniu czterech wniosków nagłych, zgłoszo­
nych na posiedzeniu, do odnośnych komisy.j, 
u:hwalono nagłość wniosku komisyi przemy­
słowo-handlowej o ustanowienie odrębnej ko­
misy! handlowej. Na tern obrady przerwano. 
Następne pos:edzenie odbędzie się w przy­
szły wtorek o godzinie 4 po południu. W pią­
tek posiedzenia nie będzie z powodu uroczy­
stości otwarcia Uniwersytetu w Wilnie.

Noty w sprawie warunków konwencyi.
Po podpisaniu konwencyi polsko nie­

mieckiej o zwolnieniu internowanych i wię­
zionych, przewodniczący delegacji polskiej 
w Berlinie podsekretarz stanu Wróblewski 
i pr*ewodn:czący deiegacyi niemieckiej pod­
sekretarz stanu Danier wymienili noty, za­
wierające dokładniejsze postanowienia, do­
tyczące wykonania warunków konwencyi.

P. Daniel w nocie swojej do podsekre­
tarza p. Wróblewskiego stwierdził, Ze ułożo­
no się już przy zawieraniu konwencyi co do 
następujących punktów: 1. Wszystkie osoby, 
które wskutek powstania zostały wzięte do 
niewoli s bronią w ręku, internowane, za­
brane w charakterze zakładników lub też 
osadzone w areszcie prewencyjnym, będą 
obustronnie wypuszczone na wolność na­
tychmiast, a więc przed ratylikacyą konwen­
cyi; kary zaś nałożone w drodze administra­
cyjnej na te osoby będą wstrzymane. Równo­
cześnie rozpocznie swoje czynności komisya 
mięszaua, przewidziana w art. 12 konwencyi 
dla nadzoru nad zwolnieniem internowanych 
i więzionych. Do komisyi wchodzić będą 
przedstawiciele obu stron. 2. Rząd polski 
zgadza się przed nawiązaniem oficyalnych 
stosunków dyplomatycznych i konsularnych 
z rządem niemieckim, na wolny przejazd 
poza linię demarkacyjną delegatów niemie­
ckich dla porozumienia się z Rządem polskim, 
celem utworzenia urzędu opiekuńczego dla 
opieki nad poddanymi niemieckimi. 3. Ze 
swojej strony rząd niemiecki obowiązuje się 
nie stawiać przeszkód przedstawicielom Pol­
skiego Czerwonego Krzyża na Górnym Ślązku 
w ich działalności dobroczynnej i wypłacaniu 
zapomóg rodzinom.

Odpowiednio do powyższych postano­
wień podsekretarz stanu Wróniewski w nocie 
do p. Daniela przyjął do wiadomości zawarte 
w nocie postanowienia wykonawcze, podkre­
ślając, że co do osoby oraz co do miejsca 
urzędowania delegatów rządu niemieckiego 
z ramienia Rządu polskiego później nastąpi 
obszerne porozumienie rządu niemieckiego 
z Rządem polskim.

Choroba Wilsona
i t r a k t a t  p o k o j o w y .

Z Waszyngtonu donoszą, że stan zdro­
wia prezydenta Wilsona nie jest beznadziej­
ny. Należy jednak oczekiwać w ciągu kilku 
dni kryzysu.

Wilson jest bardzo wyczerpany, zaró­
wno pod względem sił nerwowych, jak i 
umysłowych.

Lansing zwołał E .d ę  m inistrów, która 
ma się zająć zapewnieniem ciągłości władzy. 
Kwestya jednak nie jest łatwą, gdyż okre­
ślenie, że prezydent Unii nie jest zdolńy do 
pracy, wytworzyłoby niebezpieczny precedens 
na przyszłość, gdyby kiedy chciano n. p. 
ubezwładnić prezydenta.

Wśród amerykańskich' członków koafe- 
rencyi pokojowej panuje przerażenie z powo­
du choroby Wilsona, Nie można bowiem zna­
leźć osobistości, któraby mogła zastąpić Wil­
sona przy zreaLisowamu Związku narodów, 
Wiceprezydent jest za mało wtajemniczony 
w koncepcyę Związku, by mógł wywrzeć 
wpływ decydujący, a Lansing i House nie 
skłaniają się do Związku, gdyż w niektórych 
punktach sprzeciwiają się projektowi Wil­
sona,

W Nowym Jorku powszechnie oczekują, 
że traktat pokojowy będzie przyjęty z nastę- 
pująceini zastrztżeniami: 1. Będzie wyraźnie 
potwieidzoną doktryna Monroego; 2. kongres 
będzie uiiał prawo zadecydować, czy wojska 
amerykańskie mogą być użyte w Europie; 
3, Związek narodów me będzie miał prawa 
mięszama się do spraw Stanów Zjednoczo­
nych,

Wpływ choroby Wilsona ujawnił się o 
tyle, źe zawiści i antagonizmy przeciw nie­
mu zostały usunięte ze środków walki prze­
ciw memu. Można liczyć, że traktat pokojo­
wy będzie ratyfikowany w Ameryce z koń­
cem listopada b. r.

Po ratyfikacyi traktatu pokojowego 
przez którekolwiek trzy mocarstwa, nastąpi 
zwołanie Związku narodów, niezależnie od 
tego, jak się kształtować będzie sprawa ra­

tyfikacji traktatu pokojowego w Waszyngto­
nie Zwołanie Związku narodów musi nastą­
pić z tego powodu, że w 15 dni po ratyfi- 
kącyi traktatu przez trzy państwa,. Związek 
ma objąć administracyę Zagłębia Sasry.

£  j e k a.
W Rjece dzienik Pogolo zamieścił ode­

zwę d’Annunzia do mieszkańców Ohorwacyi, 
w której powiedziano, że zarówno Gdorwa- 
cya jak i Włochy są ofiarami międzynarodo­
wych spekulantów żydowskich, którzy dążą 
do siania niezgody między obu tymi naroda­
mi. Odezwa kończy się słow ąm i: Niech żyje 
włoska Rjeka. Aeroplany włoskie rozrzucą 
prawdopodobnie tę odezwę po różnych miej 
scowościach Chorwacyi.

W kołach oficyalnych uchodzi za rzecz 
pewną, ze rząd angielski wyraził rządowi 
włoskiemu swoje zdziwienie z powodu nie- 
wyjiśnienia dotychczas sytuacyi w Rjece. 
Rząd angielski jest zdania, że przedłużenie 
takiego stanu może narazić Włochy na usu­
nięcie ich z przymierza.

Na wybrzeżu dalmatyńskiem wylądo­
wały oddziały marynarzy angielskich. Od­
działy te mają rozkaz amerykańskiego sekre­
tarza Danielsa, aby rozpoczęły waikę z Wło­
chami, gdyby ci chcieli zaatakować Strogir, 
Split i inne miejscowości.

D’Annunzio zarządził aresztowanie jugo­
słowiańskich i amerykańskich obywateli w 
Rjece oras odstawienie ich do obozów kon- 
centra yjnych, które kazał sporządzić. Ro­
boty fortyfikacyjne dookoła Jijeki postępują 
naprzód. Na peryferyach miasta ustawiono 
ciężką artyleryę.

Między Włochami a Rumunią przyszło 
do konwencyi wojskowej, określającej, że 
Rumunia na wypadek wojny włosko-jugosło- 
wiańskiej ma także rozpocząć operacye wo­
jenne.

£ e  ś w ia ta .
(P . A. T ) ,

=  Wedle doniesienia z Kowna, p r z e ­
s i l e n i e  m i n i s t e r y a l n e  w r z ą d z i e  
l i t e w s k i m  trwa dalej. Prezydent poruczył 
misyę utworzenia gabinetu p. Bahinanow- 
skiernu, delegatowi Taryby na konferencyi 
pokojowej.

—  T r a k t a t  p o k o j o w y  z W ę g r a ­
mi  jest już wypracowany i będzie wręczony 
deiegacyi węgierskiej przed koncern paździer­
nika b. r. Nowe Węgry otrzymają na mapie 
formę czworoboku, który będzie miał 400 
względnie 350 kim. długości i obejmuje o- 
koło 400.000 kim. kwadr. Nowe Węgry bę­
dą miały ludności do 10.000.000,

=  Moskiewskie sprawozdanie fronto­
we z dniz 5 października: Na froncie ar- 
changieiskim przeszedł nieprzyjaciel do ata­
ku, w którym odepchnął nas nieco. W oko­
licy Czeinigowa walki trwają dalej. Obsadzi­
liśmy miasto Iprjew, 0 20 wiost na północ 
od Dźwińska obsadził nieprzyjaciel prawy 
brzeg Dżwmy. W okolicy Starego Oskala co­
fnęliśmy nasze wojska. Nieprzyjaciel usiło­
wał przekroczyć Don. W okolicy Kurgania 
cofnęliśmy się poza Sobol.

=  Agencya Havasa ogłasza list preze­
sa ministrów p. Gićmenceau, wystosowany 
4 września b. r, do pułkownika House, w 
którym to liście Clemenceau wyraża życze­
nie, a b y  j a k  n a j r y c h l e j  z w o ł a n o  
z g r o m a d z e n i e  L i g i  n a r o d ó w  do Wa ­
s z y n g t o n u ,  ponieważ Liga narodów najle­
piej może rozwiązać cały szereg problemów 
międzynarowych, którymi obecnie zajmują 
się narody. Clemenceau proponuje zwołanie 
posiedzenia Ligi narodów już w listopadzie 
b, r.

=  Lokal Anzeiger donosi, że w Hiszpanii 
zaprowadzony został ogoluie- o ś m i o g o ­
d z i n n y  d z i e ń  p r a c y .

=  Venkov zamieszcza i n t e r w i e w 
z p u b l i c y s t ą  n i e m i e c k i m  M a k s e m  
H a r d e n e m ,  który oświadczył, że z wielką 
radością przyjął do wiadomości takt, iż n a­
ród czeski znowu oddycna swobodnie w swo­
jej własnej ojczyźnie, Szczęście i przyszłość 
narodu czeskiego jest również szczęściem 
Niemców, żyjących na obszarze republiki 
czeskiej. Po 300 latach po ras pierwszy na­
ród czeski i niemiecki żyją wspólnie bez 
pomocy Wiednia, Następnie Harden oświad­
czył, że jest rzeczą konieczną, aby oba n a­
rody zrozumiały, iż s początku musi pano­
wać zgoda i współpraca na rzecz młodej re ­
publiki. W końcu rzekł Harden że ży­
czyłby sobie gorąco, aby pomiędzy republi­
kami niemiecką i czeską doszło do ścisłych 
strsunków gospodarczych i politycznych.

Z krajoweyo Związku sądziów.
Sprawozdanie 

z posiedzenia Wydziału z dnia 5 paździer­
nika.

1. Prezes, otwierając posiedzenie, wita 
nowo wybrauy Wydział i wzywa do gorliwej 
i wytrwałej pracy, czekają nas bowiem licz­
ne i trudne zadania.

2. Poczem Wydział ukonstytuował się 
w ten sposób,- i i  wybrano sekretarzem s. Ze­
nona Bańkowskiego, zastępcą s. Aleksandra 
Gryglewskiego, skarbnikiem s. dr. Jana Frań- 
kego, zastępcą s. dr. Noęberta Huta.

Do stałej współpracy w Wydziale uchwa­
lono zaprosić pp. Jana Ghlamtacza, ar. H en­
ryka Dauknera, dr. Władysława Furgaiskie- 
go, Władysława Jaworowskiego, Kazimierza 
Laj'dlera, dr. Marka Nicka, Feliksa Orzel- 
skiego, Kazimierza Schonetta, Józefa Szymo- 
nowicza i H eronima Wierzchowskiego.

Do komisyi prawniczej wybrano: ss. 
Garfeina, dr. Hahna. i Kuczyńskiego.

Do komisyi tzw. śledczej: dr. Dankne- 
ra, dr. Frankego, Gryglewskiego i Pzymo- 
nowicza.

3. W wykonani \ uchwał wslnego zgro 
madzenia postanowiono:

a) sprawozdanie z czynności Wydziału 
za czas od 28 czerwca 1919 do 26 wrżeśnia 
1919 i sprawozdanie z Walnego zgromadze­
nia powielić i rozesłać wszystkim Kołom sę­
dziowskim, prezydyom Sądu apelacyjnego i 
Sądów okręgowych i krakowskiemu Związko­
wi sędziów.

b) Memoryał w sprawie Galicyi wschod­
niej przydzielono do wygotowania jednemu 
z członków Wydziału.

c) Po obszernem omówieniu sprawy 
aplikantów sądowych w myśl życzeń wyra­
żonych na walnem zgromadzeniu przez dr. 
Furgalskiego i dr. Nicka uchwalono wysto- 
wać odpowiednie pismo do prezydyum Sądu 
apelacyjnego celem wyjednania przedewszyst- 
kiem jak najrychlejszych nominaoyj egzami­
nowanych aplikantów na posady sędziowskie.

d) W sprawie połączenia się ze Związ­
kiem krakowskim wysłano już do Krakowa 
zawiadomienie o zapadłych na Walnem zgro­
madzeniu uchwałach, a projekt statutu Związ­
ku sędziów Małopolski będzie w możliwie 
krótkim czasie przesłany Związkowi krakow­
skiemu po powieleniu w kilku egzemplarzach. 
Referat ten pozostaje nadal w ręku k. 
Frankego.

e) Sprawę funduśzu zapomogowego dla 
wdów i sierot po sędziach i prokuratorach 
odłożono do następnego posiedzenia.

f) W sprawie jednorazowego urzędo- 
wańia na prowincji odnieść się ma Wydział 
do prezydyum Sądu apelacyjnego z prośbą 
o zarządzenie, by dochodzenia w tej sprawie 
jak najrychlej ukończono i by sprawa ta  po­
myślnie załatwioną została,

4. Nadesłany reskryptem Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 19 września 1919 r. 
Nr. 21413 do zaopiniowania projekt ustawy
0 podwyższeniu granicy wartości przy kwa- 
lifikacyi czynów karygodnych wedle kodeksu 
karnego przedyskutowano i przyjęto z uzu­
pełnieniem postanowień co do gry, prze­
kupstwa organów urzędowych i uczestnictwa 
w kradzitży (§ 18ś> u. k.) w myśl wniosku 
k. Kuczyńskiego, który opracuje potrzebny 
referat w celu przedłożenia prezydyum Sądu 
apelacyjnego.

5. Wniosek k. Hahna w sprawie ogła­
szanych przez jeden ze Sądów okręgowych 
edjktów w języku ruskim przekazano komi­
syi prawniczej do załatwienia.

6. Gelem obudzenia życia koleżeńskie­
go postanowiono urządzać raz w miesiącu 
zebrania towarzyskie dla członków Związku. 
Bliższe Bzczegóły będą ogłoszone po porozu­
mieniu się z Wydziałem Koła lwowskiego.

7. Z powodu częstego absentowania się 
niektórych wydziałowych, (co się zdarzyło
1 na diisiejszem posiedzeniu), uchwalono we­
zwać wszystkich członków Wydziału jak naj­
bardziej stanowczo do regularnego uczęszcza­
nia na posiedzenia.

8. Po dłuższej naradzie postanowiono 
odbywać, jak dotychczas, posiedzenia w nie­
dzielę, a tylko rozpoczynać je o godzinie 
9 30 przedpołudniem (a nie o 10).

9. Po omówieniu kilku spraw, poru­
szonych przez k. Brzezińskiego z Przemyśla 
wyznaczono nadzwyczajna posiedzenie Wy­
działu na dzień 10 b. m. (piątek) godz. 4 30 
po poł. na ktorem k. Hahn referować bęuzie 
dalszą część projektu pragmatyki służbowej.

Zanim będziemy mogli doręczyć osobne 
zawiadomienie Pp. kolegom, kooptowanym 
do współpracy w Wydziale (punkt 2 dzisiej­
szego sprawozdania) upraszamy ich usilnie, 
by zechcieli przybyć niezawodnie już n* naj­
bliższe posiedzenie (10 b, m.)

A d r e s

lwowskich Towarzystw naukowych
do Uniwersytetu Stefana Batorego 

w Wilnie.

Magmficencyo!
Dostojny Senacie I

Przedziwny urok wywiera na umysły 
i serca narodu starożytna Litwy stolica i jej 
najwyższa szkoła, Akademia Wileńska.

Jak niegasnący płomień Znicza uczelnia 
ta rozpraszała przez trzy stulecia mroki 
rozległych krain, wskazywała drogę do czy­
stych źródeł wiedzy i cnoty. Odrodzona 
w przededniu gwałtu, dokonanego przez 
wrogów, Szkoła Główna W, Ks. Litewskiego 
rozbłysła światłem, którego jasne promienie 
ogarnęły i ogrzały zgnębioną, przygłuszoną 
dusźę polską.

Uniwersytet wileński stał s;ę ogniskiem 
naukowem, któremu równeg > Polsita wówczas 
n;e posiadała: zgromadził w murach swoich 
niezwyczajny zsstęp mężów światłych, zasłn- 
żonych nauce badaczy, a społeczeństwu na­
uczycieli, wydał rój ludzi gruntownie uksztsł- 
conych, myślą obywatelską przejętych, dobru 
Ojczyzny oddanych, wśród nich natchnionych 
twórców potężnej pieśni narodowej. Starczyło 
ziarna ich siewu na uprawną rolę rzuconego, 
głęboko zawleczonego, na długi wiek mę­
czeńskiej dziejom, ludzkości nieznanej, nie­
doli. Po Śniadeckich, Lelewelach, Mickiewi- 
wiczach i Zanach przyszła kolej na pokolenie 
Szymonów Konarskich i Zygmuntów Siera­
kowskich.

Ze zgliszcz i popielisk powstaje zmar- 
twych, jakby cudownie do życia znowuź 
powołany, przesławny Uniwersytet Stefana 
Batorego. Wśród nieustającego zgiełku wo­
jennego, okalającego krwawym wieńcem 
zwycięskich wawrzynów naszą Ojczyznę, po­
suwającego się szlakami Batorego aż hen 
w północne ziemie, wybija się jako znamię 
dążeń narodu naszego zdarzenie, o którem 
przyszłość może powie z wielkim poetą, że 
wywarło wpływ potężniejszy i trwalszy ni­
żeli nawet oręż.

Oto spieszą wybrani mężowie nauki 
z wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej, aby 
odbyć iuctmdum ingressum w stare przez 
wroga sponiewierane, nam święte mury i 
podjąć zbożną przerwaną barbarzyńskim na­
jazdem pracę.

Oto płoną radosne uczucia, płyną go­
rące życzenia zewsząd, gdzie biją serca pol­
skie, ku Litwie, ku ukochanemu Wilnu, bo 
dzień uroczystego otwarcia Uniwersytetu Ste­
fana Batorego jest świętem Narodu i Nauki 
polskiej.

Stawamy w tym ordynku Towarzystwa 
naukowe lwowskie, aby złożyć Waszej Ma- 
gnificencyi i Dostojnemu Gronu Nauczyciel­
skiemu hołd czci głębokiej i życzenia pełne 
radosnej nadziei.

Niech się snuje dalej złota nić wiel­
kiej tradycyi, niech Uniwersytet wileński 
trwa w potomne lata jako „pena przemo­
żnych umiejętności", ognisko, pracy nauko­
wej i oświatowej, pomnożyciel najwyższych 
dóbr duchowych Narodu. Niech się zaludni 
młodzieżą, niech się stanie kierownikiem 
umysłów i serc, oiywczem źródłem wiedzy 
i twórcą prawdy 1 Niech ukrzepi i wzmocni 
uświęconą wiekami braterską Unię Litwy i 
Polski na pożytek i -chwałę obu Narodów 1

We Lwowie, 3 października 1919.

Za
Towarzystwo dla popierania nauki polskiej: 
Oswald Balzer. W ładysław Abraham«

Towarzystwo Archiwum wojennego: 
Przemysław Dąbkowski. 

Towarzystwo etnologiczne;
Wilhelm Bruchnalski. Adam JEischer,

Towarzystwo filologiczne:
Dr. Braneiszek Smolka.

Towarzystwo filologii nowożytnej: 
Edward Porębowiez.

Polskie Towarzystwo filozoficzne: 
Kazimierz Twardowski.

Towarzystwo heraldyczne polskie; 
Zygmunt Luba Radzimiński. 

Towarzystwo historyczne:
Ludwik Pinkel. Dr. 1 , E. Modelski,

Towarzystwo lekarzy galicyjskich:
Prof. dr. Machek Emanuel, 

prezes Tow. lek, gaiic.
Lwowskie Towarzystwo leksfrskie:

Prof. dr. Witold Nowicki, 
zast. przewodniczącego,

Towarzystwo literackie im, Adama Mickie­
wicza :

Wilhelm Bruchnalski, Dr. Wiktor Hahn, 
Dr. Kazimierz Kolbuszewski.

Towarzystwo miłośników przeszłości Lwowa; 
Dr. Aleksander Czołowski,



Towarzystwo opieki nad zabytkami sztuki 
i kultury:

Br. Jan Sas Zubrzycki, 
przewodniczący.

Polskie Towarzystwo politechniczne: 
Stan. Rybicki. Ink. Roman Januszkiewicz. 

Towarzystwo prawnicze lwowskie: 
Ernest Till.

Polskie Towarzystwo przyrodników im. Ko­
pernika :

Rudolf Zuber, 
przewodniczący.

I R G N I I A

Lwów, 8 października 1918 

Kalend* f i .

C z w a r t e k ,  9 października.
Rzym. kat.: Dyonizego.
Gr. kat.: Joana Bohosr.
Słow iański: Dogomosta 
Wsohód słońca o godzinie 6 min. 14 

zachód słońca o godz. 5 min. 24 wieczór 
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  9 Cel,

W „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej ogłoszone jest 
obwieszczenie Namiestnictwa o środkach 
ochronnych przeciw zawlecieniu księgosuszu 
z Ukrainy.

— Rozpoczęcie n a u k i szko lnej. Z Ra
dy szkolnej krajowej otrzymujemy następu 
jący komunikat: We wszystkich szkołach
państwowych rozpoczynać się będzie nauka 
począwszy od daia 15 października 1919 
włącznie o godzinie 9 rano. Ogłoszenie to 
należy uważać za obowiązujące rozporządze­
nie. Osobnego okólnka w tej sprawie do 
Dyrekcyj szkół i Rad szkolnych okręgowych 
prócz ogłoszenia w „Dzienniku Urzędowym 
Rady szkolnej krajowej, nie będzie.

— Gen. Jęd rzejew sk i, tak zasłużony 
około oswobodzenia Lwowa, bawił wczoraj 
w naszem mieście w przejeżdzie.

— P rezy d en t m ia s ta  N enm ann wy 
jechał wczcraj w sprawach urzędowych do 
Warszawy.

— P . A lek san d er S k arb ek  bawił w dniń 
wczorajszym we Lwowie. Wieczorem opuścił 
nasze miasto, udając się przez Warszawę do 
Paryia.

— R efe ren t prasow y dowództw a 
f ro n tu  g a i. p o r. d r .  P aw eł Csala ustąpił 
z zajmowanego dotąd stanowiska, zwolniony 
na własną prośbę z Wojska Polskiego. Po­
rucznik dr. Csala był doskonałym łącznikiem 
między prasą a sztabem gen. Iwaszkiewicza, 
sztdł prasie zawsze pa rękę, 2a co należy 
mu się uznanie.

— P ogrzeb  F rancuzów , kapitana F ran­
ciszka Ponrteau i Strzelca Cerettiego, zmar­
łych w Tarnopolu, odbył się wczoraj we 
Lwowie, przy olbrzymim udziale publiczno 
ści, która i tym razem chciała zadokumento­
wać swoje sympatye dla narodu francuskie­
go. O godz. 11 przed południem odprawił 
kapelan wojskowy w koście'e 00 . Jezuitów 
żałobną Marę św. W świątyni oveene było 
liczne grono oficerów francuskich i polskich; 
wśród nich gen. XII. dywizyi armii polskiej 
Schneider, komendant maj. Medina, komen­
dant etapu W. P. gen. Madziara, gen No 
wotny, komendant miasta pułk. Linda, szef 
sztabu podpułk. Prich, przydzielony do mi- 
syi francuskiej rotmistrz Skowroński i inni. 
Przed kościołem stanęła w szeregach kom­
pania honorowa 40 p. p, W. P. i orkiestra 
tegoż pułku.

Przy trumnach ustawionych w kościele 
na stopniach okrytych kirem wśród płoną­
cych świec, odprawiono psalmy żałobne — 
poczem żołnierze unieśli trnmny na barkach 
i złożyli na dwu strojnych w gałęzie lawe­
tach.

Na przedzie kroczyła kompania żołnie­
rzy przy dźwięku pogrzebowych marszów, za 
trumnami orszak oficerów wojsk francuskich 
i polskich z grupą Hallerczyków. Pluton żoł­
nierzy pod bronią zamykał pochód. Liczna 
rzesza publiczności odprowadziła zwłoki na 
cmentarz Łyczakowski, gdzie wojsko oddało 
salwy honorowe, a orkiestry odegrały hymny 
narodowe francuski i polski, Nad mogiłami 
przemówił generał francuski Oheyder, pod­
nosząc obopólną przyjaźń polsko-francuską.

=  P rezy d y u m  k o m isy ! kodyfikacy j­
n e j odbyło w Krakowie posiedzenia w dniach 
30 września i 1 października b. r. Oprócz

prezydenta komisyi prof. Fiericha, brali u- 
dzioł w obradach delegat M inisterstwa sp ra­
wiedliwości szef sekeyi dr. Mtiller, w icepre­
zes dr. Till ze Lwowa, prof. W. Makowski 
z Warszawy, pp. Buchowiecki, Wł. L. Ja ­
worski. Wiceprezydent Cichowicz z Poznania 
z powodu złego stanu zdrowia przybyć nie 
mógł, przysłał jednak pismo wyjaśniające w 
sprawach dotycząeyeh komisyi kodyfikacyj­
nej. Przed posiedzeniem prezydyum odbył? 
się na życzenie prezydenta komisyi kodyfi­
kacyjnej posiedzenia jedynie informacyjne w 
przedmiocie uruchomienia te że komisyi, a 
złożone z członków komisyi kodyfikacyjnej, 
Posiedzenia takie odbyły się w Warszanie, 
Krakowie, Lwowie i Poznaniu, Na'posiedze­
niu prezydyum komisyi kodyfikacyjnej uchwa­
lono projekt tymczasowego statutu orgsni 
żacyjnego i regulamin, który przedłożony bę 
dzie pełnej komisyi kodyfikacyjnej do osta 
tecznegc załatwienia Ponadto omawiano sze­
reg kwestyj łączących się z żądaniami p ie r­
wszej kadencyi pełnego posiedzenia komisyi 
kodyfikacyjnej. Wobec licznych potrzebnych 
zarrądzeń wstępnych ze strony prezydyum, 
pierwsze posiedzenie odbędzie się nie wcze­
śniej, niż z początkiem listopada b. r. Po­
siedzenie odbędzie się w Warszawie. Prezes 
komisyi kodyfikacyjnej urzęduje obecnie w 
Krakowie przy ul. Batorego 1. 21.

— O. L. K. Amerykański Związek 
młodzieży chrześcijańskiej zakłada w kosza­
rach Ochotniczej Legii kobiet we Lwowie 
herbaciarnię której otwarcie nastąpi we czwar­
tek tego tygodnia. W niedzielę 12 paździer­
nika odbędzie się w koszarach 0. L. K. uro­
czystość rozdania Legionistkom odznak „Or­
lęta". Wieczorem tegoż dnia odbędzie się w 
domu Żołnierza Polskiego zabawa Legioni- 
stekj na którą złożą się przedstawienie ama­
torskie, deklamacye i żywe obrazy.

Wpisy do O L. K. przyjmuje . sie po­
nownie, ponieważ władze wojskowe żądają 
stanowczo dalszego trwania Legii i to przez 
cz8s dłuższy.

— Delegaei ludności ukraińskiej 
Chełmszczyzny zostali wczoraj przyjęci przez 
podsekretarza stanu w Ministerstwie spraw 
zagranicznych, któremu przedłożyli memoryał 
uznający, że mniejszość ukraińska stoi na 
gruncie państwowości polskiej i pragnie 
wspólnie z obywatelami Państwa Polskiego 
pracować dla dobra Rzeczypospolitej.

— Rehabilitacya. Prokurator wojsko­
wy Bariejmus maj. W. P. zwrócił sądowi
D. 0. G. we Lwowie akta Nr. 2847/19 
z wnioskiem: 1. na zastanowienie dochodzeń 
śledczych i ścigania karnego obwinionego 
Piotra Kontnego (teologa IV, r.) po myśli 
§ 289, 1 i 3 w. p. k. w kierunku zbrodni 
z §§ 321 i 327 w. u. k., ponieważ śledztwo 
nie zdołało wykazać, by w, czynach lub za­
miarach obw. mieściły się znamiona zbrodni 
z wymienionych §§ 321 i 327 w. u. k.

Jak z zeznań świadków, przedłożonych 
dokumentów i odpisów wynika, znosił się 
obwiniony z władzami ukraińskiemi, wy­
korzystywał swą dawniejszą znajomość 
z ks. Bonnem, sekretarzem ministra ukraiń. 
spraw zagranicznych, a b y  u c h r o n i ć  
i u w o l n i ć  p o l s k ą  w i o s k ę  od o k r u ­
t n y c h  r z ą d ó w  k o m i s a r z a  u k r a i ń ­
s k i e g o .

Nie stwierdzono podniesionych zarzu­
tów w doniesieniu, jakoby obwiniony zdra­
dzał plany bojówek polskich i przez to mia­
no rozstrzelać wielu polskich młodzieńców, 
by zapisywał Nr. pułków lub specya'nie ru­
chami wojsk się interesował, a przebieg bi­
twy w Hoszowie śledz;ł z miejsca, skąd ka­
żdy mógł śledzić.

Zastanowienie zetem jest uzasadnione:
2. na wypuszczenie na w dną stopę 

obwinionego Piotra Kontnego, zwrócenie do­
kumentów osobistych przy zatrzymaniu w 
aktach odpisów,

3. zawiadomienie Konsystorza ob. łsć. 
o zarządzeniach Prokuratora i Sądu.

t  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie : Petronela Bojarska, lat 60, żona em. 
ekspedyenta pocztowego; — Olga Dorożyń- 
ska, lat 45, żona starszego kontrolora po­
cztowego; — Zygmunt Kerth, sędzia okręgo­
wy; — Anna Krawczuk, lat 28, żona rolni­
ka; — Helena Rijnowska, lat 19, kucharka.

W Nowym Sączu, Katarzyna z Łańcu­
ckich Nawratilowa,, w 69 roku życia,

— Najechanie automobilem. Przy 
ul. Kaźtnierzowskiej na rogu Szpitalnej, po- 
trąeona została wczoraj pędząccm autem p. 
Antonina Tertelowa, żona urzędnika sądo­
wego, tak nieszczęśliwie, iż silnie potłuczoną, 
musiało odwieźć, po zaopatrzeniu, Pogotowie 
ratunkowe do szpitala.

— Znown pocisk 1 Na Bogdanówce 
pod 1- 69, bawił się znalezionym ręcznym 
granatem, 5-letni chłopak Stanisław Jab h ń - 
ski. Nastąpił wybuch i zranił dzieciaka w obie 
ręce. Pokaleczonego opatrzyło Pogotowie, 
zostawiając go w domowem leczeniu.

— Wrzątkiem rosołu oparzył sobie 
warz, oko i ręce 9-letni E rnest Homet. Sta- 
cya ratunkowa udzieliła mu pomocy.

— K radnącego  drzew o z wozu miej­
skiego opału Władyśława Geca, zarobnika 
dziennego, aresztowano wczoraj. Czynił to 
rzekomo z biedy.

— N iefo rtu n n e  kupno. W ubiegłą 
niedzielę w restauraeyi przy ul, Leona Sa­
piehy, naprzeciw szkoły im. Konarskiego, 
zabawiali się dwaj maszyniści kolejowi, pp. 
Eichelberger i Sobolewski. Korzystając z sy- 
tuacyi, ofiarował im kupno łańcuszka do 
zegarka z wisiorkiem z amerykańskiego 
„double* jako złoty, spryciarz M. - Blawhar- 
czuk, dozorca kamienicy przy ul. Głębokiej 
1. 21. Łańcuszek ów kupił odeń p. Eichel­
berger za 1.200 kor., ufając zapewnieniom 
gwarancyi złota sprzedającego.

Wezoraj dopiero wniosła skargę do 
policyi żona p. E. na stróża-oszusta, przeko­
nawszy się u rzeczoznawcy, iż łańcuszek 
sprzedany przezeń mężowi, był tylko ze zwy­
kłego „double".

— Napad, którego sprawcami byli rze­
komo pp. Roiumiłowski i Urban, a ofiarą 
p. J  Polak (ul. Łozińskiego 1. 11) przed­
stawia się w świetle nieco odmienuie, niż 
go opisano na podstawie relacyi p. Polaka. 
Mianowieie pp. Rozumiłowski i Urban, jak 
nas zapewniają, nie napadli p. Polaka, lecz 
stanęli tylko w swej obronie, napadnięci 
przez niego. ' Zatem sprawa pozostaje ta 
sama — nastąpiło tylko... przesunięcie pod­
miotu i przedmiotu.

— Z tęsk n o ty  za ro d z in ą  uciekł 
onegdaj z „Brygidek" Eustachy Hapczyńsk’. 
Nie długo jednak bawił na wolności, gdyż 
w dwie godziny po ucieczce został areszto­
wany. Badany o motywa tego kroku, oświad­
czył, iż byłby sam do więzien;a powrócił, 
po zobaczeniu się z żoną i dziećmi, do któ­
rych zatęsknił.

— K rad  leże m ieszkaniow e. P. Kata­
rzynie Kozakiewicz (ul, Słowackiego 16), po 
rozbiciu kłódki, skradziono b :elizcę wartości 
400 kr.

Dr. Bern. Taubemu (ul. Janowska 26), 
włamywacze zabrali męską garderobę, zna­
czoną hebrajskiemi literami S. K , wartości 
3000 kor.

P. H rmąnowi Kurzerowi (ul. Janowska 
16) skradziono z mieszkania damską brukse- 
linową zarzutkę i uister wartości 1200 kor., 
jakoteż gotówką 20 kor., pozostawioną na 
stole.

— O kradzenie sk lepu . Do magazynu 
towarów galanteryjnych p. Jakoba Steina 
(ul. Ksżmierzowska I. 3) wdarli s:ę onegdaj- 
szej nocy, oderwawszy kłódki złodzieje i za­
brali różne towary, wartości ponad 2 200 
koron.

— D ew izy: Berlin 23'50 (dnia po­
przedniego 2310), Wiedeń 7 75 (dnia po 
przedniego 8 '—), Praga 19 — (dnia poprze­
dniego 19*25), Korony stemplowane 8 26 
(dnia poprzedniego — •—), Niestemplowane 
8 25 (dnia poprzedniego — •—).

— Zjazd poeztm istrzów . W sali Ra­
dy miejskiej w Tarnowie odbył się w ub, 
tygodniu Zjazd poeztmistrzów zachodniej czę­
ści Małopolski. Przewodniczyli pp. Germanis 
i KsiążkiewPz, sekretarzował p. Wojciechow­
ski. Licznie zgromadzeni członkowie Zjazdu 
dawali wyraz ubolewania z powodu, że po­
stanowienia wykonawcze rozporządzenia Mi­
nisterstwa poest i telegrafów o unifikacyi 
naczelników dotychczasowych poczt klasowych 
z urzędnikami pragmatycznymi, wychodzą na 
niekorzyść pow*żnego zastępu pracowników, 
którzy kierują największą liczbą urzędów w 
Polsce i są podwaliną przyszłego pomyślne­
go rozwoju ekonomicznego Państwa. Na. mo­
cy tych postanowień wykonawczych tylko 
bsrdzo niski procent poeztmistrzów został 
wcielony do pragmatycznej grupy

Po długiej dyskusyi uchwalono jedno­
myślnie wysłać do Ministerstwa poczt i Pre­
zydyum dyrekcji poczt telegram, przyjmują­
cy unifikaeyę z urzędnikami pragmatyczn\mi 
z tem, by wszystkich zawodowo kwalifiko­
wanych urzędników klasowych wcielono do 
grupy C) z pozostawieniem naczelników na 
dotychczasowych miejscach służbowych z ty­
tułami zarządców, wzzlędnie nadzarządeów. 
Nadto uchwalono prosić Ministerstwo o zwo­
łanie ankiety, celem usunięcia krzywd, spo­
wodowanych wykonawczemi postanowieniami 
rozporządzenia.

— W sprawie komunikatu obserwa- 
toryum astronomicznego w Krakowie
z dnia 4 b. m. o pojawieniu się nowej ko­
mety w konstelaeyi lwa, obserwatoryum war­
szawskie wykazuje, że kometą jest wielokro­
tnie obserwowaną w tym roku, jest kometą 
Matcalfa. Wedle rachunku Zentschnera, jest 
ona identyczną z kometą z r. 1841.

— Pomyłka ukraińskiego samolotu.
Z Białej donoszą: W niedzielę o godz, 11 i 
pół nkazał się nad miastem aeroplan o ob­
cych barwach i wylądował na terenie Białej- 
Bielska. Podp. Romuald Cichocki, udał się 
natychmiast na miejsce wylądowania i zapy­
tał lotników o legitymacye. Obaj „pasażero­
wie" aeroplanu okazali legitymacye ukraiń­
skie, przyezem stwierdzono, że „Ukraińcami"

tymi byli: oficer pruski Paweł Arnold (obe- 
enie w służbie ukraińskiej) i plutonowy — 
Czech. Lotników aresztowano i odstawiono 
do Białej. Znaleziono pizy nich mnóstwo 
map i zapisków, tudzież legitymacyi niemiec­
kich, czeskieh i ruskich. Na zapytanie, dla­
czego wylądowali w Białej, przyznali się lot­
nicy — po długich zresztą wykrętach — że 
stało się to wskutek pomyłki. Aeroplan ich 
leciał z Ukrainy przez Koszyce do W rocła­
wia i miał wylądować na odpoczynek w 0- 
pawie.

— R u g i w iedeńskie. D otąd. opuściło 
Wiedeń 8 000 uchodźców, dalszy tysiąc od- 
jedzie w najbliższych dniach. W Namiestni­
ctwie zalega 30.000 niezałatwionych dotąd 
podań o pozwolenis na dalszy pobyt,

— Były ca r b u łg a rsk i Ferdynand, 
wybierze na miejsce stałego swego pobytu 
miasto Morgenheim.

— N apad Niemców, Do Kowna nade­
szły wiadomośoi o krwawym napadzie Niem­
ców na uczniów gi.nnazyum w Szawłach. 
Niemey zarządzili tam-wydanie gmaehn gi* 
mnazyum na koszary, a gdy władze odmó­
wił)’ temu żądaniu, Niemey zajęli gmach 
siłą, przyezem zabili dyrektora i jednego 
ucznia, a 29 uczniów poranili.

— P rze s ied len ie  ro b o tn ik ó w  n ie ­
m ieck ich . Vorwaerfs donosi, że między rzą­
dem sowietów a między stowarzyszeniami 
osadniczymi w Lipsku toczą się rokowania 
o przesiedlenie 800.000 robotników niemiec­
kich do Rossyi.

Rząd moskiewski przyrzekł Niemcom 
wielkie udogodnienia. Będą oni pracowali w 
fabrykach w których oprócz nich, nie będzie 
innych robotników, tak, że znajomość języka 
rossyjskiegc nie będzie im potrzebna,

— A rch iw um  M ackensena. Władze 
wojskowe skonfiskowały archiwum generała 
Mackensena, znajdujące się w 20 wielkich 
beczkach w pewnym magazynie w Bukare­
szcie. Dokumenty dotyczące niemieckich ope- 
racyj wojennych na wschodzie, znaleziona 
w tem archiwum, będą wkrótce opubliko­
wane przez rząd rumuński.

— R eorgan lzaeya a rm ii f ran cu sk ie j.
Wfdle doniesień dzienników paryskich, de­
putowany Pathe przedłożył Izbie projekt 
ustawy o reorganizacyi armii francuskiej. 
Projekt przewiduje jednoroczną służbę woj­
skową z dwumiesięcznym urlopem, dwudzie­
stoletnią słuibę w rezerwie pierwszego sto­
pnia i ośmioletnią służbę w drugiej rezerwie.

— P oezye p rezy d en ta  P o In caró ’go.
Mątin  pisze: Mało kto wie, że prezydent 
Rzeczypospolitej zanim stał się wybitnym ju ­
rystą i wielkim mówcą, z którego słusznie 
Francya może być dumna, niejedaokrotnie, 
w swej młodości potrącał struny lutni poe­
tyckiej. W czasach, kiedy n>e był jeszcze 
ministrem, ani nawet deputowanym, opie­
wał w wierszach swą drogą Lotaryngię.

Jeden z tych wierszy podajemy w tłu ­
maczeniu prozą :

Wagon, który mnie nocą unosi, napeł­
nia się wonią czystą i świeżą i poznaję Lo­
taryngię po zapachu jej lasów. Pozdrawiam 
cię, ziemio dorodna i silna! Na tobie mnoży 
się 1 rośnie stare pokolenie o umyśle spra­
wiedliwym, sercu prostem i spojrzeuiu szla- 
chetnem. Jakąś nową piękność objawia ten 
mój kraj, zawsze, ilekroć przychodzę go od­
wiedzić".

Oczywiście, proza naszego przekładu nie 
może .oddać subtelności tych wierszy pro­
stych, a pełnych uczucia.

— S tra jk  k o le ja rzy  an g ie lsk ich .
Opinia publczna ocenia strajk kolejarzy jako 
zupełne fiasko strajkujących. Orgsnizaeye 
kolejowe wypłaciły 300,000 ft. szterl. tytu­
łem pomooy dla strajkujących, Bez uzyskania 
rezultatu. Prasa podnosi, że w czasie sfrajku 
nie padł ani jeden strzał.

Prsewódca robotników kolejowych Tho­
mas donosi, że robotnicy są zadowoleni 
z zawartego kompromisu. Oświadczył on, że 
robotnicy nie uzyskali wprawdzie wszystkich 
żądań, są jednak zadowoleni z tego, co osią­
gnęli. Wszystkie pisma stwierdzają, że zała­
godzenie strajku jest zwycięztwem Lloyda 
George’&. Jiiż rozpoczęto wszędzie prace 
na nowo.

— Skazanie bolszew ików . Sąd polo 
wy wKiszyniewie po kilkudniowej rozprawie 
przeciw uwięzionym bolszewikom, uwolnił 
36 oskarżonych, 3 skazał na śmierć, resztę 
zaś na karę więzienia od 3 miesięcy do lat 
20 Siedemnastu oskarżonych zostało skaza­
nych na śmierć in contumatiam.

r— Pow ódź. Telegram z Madrytu do­
nosi o powodfi, jaka nawiedziła miasto han­
dlowe' Cartagenę Prawie całe miasto znaj­
duje sie pod wodą, Prawdopodobnie wiele 
osób straciło życie, Pola ryżowe i pieprzowe 
są zupełnie zniszczone.



N ajn ow szy zam ach  
na L w ów .

(wi) Wcioraj wieczorem słota urządziła 
wielki na miasto nasze zamach. Wzięła się 
do rzeczy podstępnie. Ni ztąd, ni zowąd po 
najpiękniejszej pogodzie oblekły niebo chmu­
ry, zasłoniły bliski pełni księżyc i lunęły 
deszczem. Przez kilka godzin tak wyglądało, 
jakby na Bóg wie jak długo, szpetna „piu- 
ta “ zagarnąć nas miała pod swe panowanie.

Zapomniała widocznie, że niejeden już 
ostrzył sobie na Lwów ząbki, ale nikomu nie 
udało się zgryźć tego twardego orzecha. 
Gdyby spojrzała w księgę dziejów, nawet na 
kart? ich tak niedawne jeszcze, musiałoby 
niegodziwej przyjść na myś1, że ze Lwowem 
najlepiej nie zaczynać.

W ciągu nocy, nic nie wskórawszy, z a ­
brała się jak niepyszna. Dzisiaj oblega nas 
jeszcze chmurami i zimną sroży się wichurą, 
lecz nie takie przetrwaliśmy opresye, więc i 
to jeszcze zniesiemy. Dobrze nawet zrobił 
Lwowu ten najnowszy najazd. Deszcz przy­
padł wcale w porę. Pokłady kurzu przygwo­
ździł niejako. Już nie unoszą się tumanami 
w powietrzu. Aż lżej oddychać. A t s k  n ien a  
złego, co nie wyszłoby na dobre!

Bepertnar Teatru m iejskiego.
We środę, dnia 8 października, o godz. 

7 wieczorem „Carewicz", sztuka w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.

We czwartek, 9 października, o godz. 
7 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna", operetka 
w 3 aktach Jana Gilberta.

W piątek, dnia 10 października o godz. 
7 wieczorem (po raz 8) „Sułkowski", trage- 
dya w 3 aktach Stefana Żeromskiego z p.. 
Kozłowkim w roli tytułowej.

(la) Z teatru Wodewilowego. W nieco 
zmienionej szscie zewnętrznej rozpoczął teatr 
wodewilowy jeszcze we wrześniu nowy se­
zon. Przez scenkę przesunęło się szereg ope­
retek barwnych, wystawionych starannie i 
pomysłowo wyreżyserowanych. Co do kome- 
dyi — wybór nie zawsze był szczęśliwy. 
Jakby przez pośpiech, czy pobieżność, prze­
oczono, że niejedna z tych sztuk nie nadaje 
się do wystawienia,

W obecnym programie teatr Wodewi­
lowy wprowadził na widownię śkelsh p. t. 
„Figle rzezimieszków" (grane na ogół słabo, 
jedynie Czerwiński ratuje sytuacyę); — kro- 
toehwilę „Tajemnicze mieszkanie" i operet­
kę Offenbacha*. „Hania płacze — Jaś się 
śmieje".

„W tajemniczem mieszkaniu" prym 
wodzi jego właścicielka. Tu p. Baranowi-

an de la Brfete. 32)

WYDZIEDZICZONY.
(Powieść z francuskiego).

Ciąg dUiszy)

- Z listem Zuzanny w ręku wszedł Prey- 
mont spokojnie do salonu, gd-ie sie 'ziała 
dziewczyna że smutkiem w twarzy. Preymont 
zauważył, jak bardzo zmizerniała od chwili 
swoich zaręczyn i że jej rysy nosiły ślady 
moralnego znużenia To spostrzeżenie i smu­
tek Zuzanny tylko pogłębiły jego rozpacz.

Podszedł ku niej, popatrzył na nią 
chwilę, nic nie mówiąc i podał jej list. 
Wstała, patrząc nań niepewnym wzrokiem:

— Jakże to?... wyjąkała.
— Przysłano go mojej matce — odparł 

krótko.
Przez chwilę zdawało się Zuzannie, że 

zemdleje. Wszystko zawirowało wokół niej 
i aby nie upaść, oparła się o poręcz krzesła.

— Jakież ohydne nadużycie zaufania! 
szepnęła zmieszana.

— Nadużycie zaufania! powtórzył cierp­
ko. O kim myślisz? Ta kobieta nie chce, 
abyś była nieszczęśliwą, poślubiając człowie­
ka, któremuś przyrzekła tyle uczucia., Ona 
jest logiczną.

Wyrażenie Preymonta przeraziło Zu­
zannę, która, nieśmiąc się odezwać oczeki­
wała, co on powie. Stał przed nią, oddycha­
jąc z trudem i szukając słów:

— Ten list... ten list nienawistny... 
zaczął. Nie. Nie to  chciałem powiedzieć... co 
się stało? Co on ci mówił? Chcę wiedzieć 
z twych własnych ust.

— Źe mnie kocha — odparła z wy­
siłkiem i bardzo cicho. Ale on nie wiedział 
zrazu, że jestem zaręczona.

— Piękna to dla niego przeszkoda! 
Ozyż jestem dzieckiem, aby wierzyć, że to 
już wszystko? Zapewne cię porwał temi sło­
wami, które się wydały takie słodkie, po-

ezowa trafnie ucharakteryzowana, z rzetel­
nym komizmem oddaje jaskrawą pospolitość 
typu, Obok miej występują: Ladosiówna
(powinna się pozbyć deki amatorskiego tonu) 
Korecka (której uczynić się musi za­
rzut, że wszystkie role jednakowo traktuje) 
Neusser (miły ale monotonny) i Mirski ku 
powszechnemu jak zwykle zadowoleniu). W o- 
peretce poznać w każdym szczególe w ytra­
wną rekę reżysera. M. Tatrzańskiego. Nic tu 
nie psuje harmonii. Na piprwszym planie — 
rzecz oczywista —on sam do łez rozśmieszają­
cy zarówny swym wyglądem, jak i grą. Na­
turalny mimo całej przesady, miły choć tak 
bardzo odstręczający, że śliczna Hania na- 
jego widok używa przeróżnych sposobów, by 
go zniechęcić do siebie. Ale Mikołajek, któ­
rego sprytna dziewczyna zdołała przekonać, 
że jest pełnoletni mimo siedmiu lat „karto­
flanych", czuje się ogromnie szczęśliwy, że 
wreszcie bez przeszkód będzie mógł kochać 
„grubą Magdę". Objawy „rozanielenia" — 
jak w ogóle cały Mikołajek zasługują na 
szczery poklask,, tyle tu gry aktorskiej ory 
ginalnej i w dobrym stylu,

Ńoskowska, jako Hania wygląda i śpie­
wa dobrze, powinna jednak koniecznie po- 
popracować nad dykcyą, m ocio niewyraźaą, 
Pod względem gry scenicznej możnaby wyt­
knąć jeszcze pewne braki,

Wesołowski, jako partner Hani śpiewa 
zgoła poprawnie. Śpiewa pewnie a głos jego 
dźwięczny o ładnej barwie rozwija się wi­
docznie.

Natomiast grze tego artysty przydałoby 
się więcej temperamentu.

Ojcem głupiego Mikołajka jest stary 
Gottlieb, o wiele od niego mądrzejszy, choć 
mądrość jego nie wydaje pożądanych re ­
zultatów.

G. Czerwińskiemu należą się słowa 
uznania nietylko za Gottlieba, lecz za wszy­
stkie jego kreaeye. Nie lekceważy żadnej 
roli, dokłada starań, by się nie powtarzać. 
(Doskonały papa z niedawno granej „Ernan-
cypantki").

Operetka „Hania płacze Jaś się śm ie­
je" przeciągnie zapewne wielu zwolenników 
muzyki Offenbacha, zawsze miłej i zawsze 
pięknej.

T e le g ra m y  P . A. T.

Prawda o Ślązku Cieszyńskim.
K raków . Onegdajsza Morgenzeitung 

doniosła w sprawie plebiscytu w Oieszyń- 
śkiem, że po oficyalnem ogłoszeniu warun­
ków plebiscytowych wojska zarówno czeskie 
jak polskie wyeof&ły się ze spornych tery- 
toryów i że polskie oddziały począwszy od 
onegdaj zaezynają się cofać wstecz od linii 
demarkacyjnej,

W sprawie powyższej otrzymał Goniec 
krakowski od miarodajnych czynników w oj-,

•wiedział ci zapewne, że cię czeka nieszczę­
ście, że niepodobna kochać takiego człowie­
ka, jak ja, że to małżeństwo okryje cię śmie­
sznością ...

— Za kogo ty .mnie masz? — przer­
wała mu, postępując krok naprzód. Mar 
ku, ty się mylisz i co do niego, i co do 
mnie.

— Jeszcze tego brakowało — krzyanął 
Preymont w uniesieniu, abyś go broniła.

Zuzanna zamilkła, widząc, że on nie 
panuje nad sobą.

— Kto wie? Moieś ty pisała ten list 
z nadzieją, że stanie się to, co się dzieje 
teraz. Możeś sądziła, że będę na tyle głupim, 
aby cię rzucić w ramiona innemu?

Na te słowa panna Jeuffroy się por­
wała:

— Strzeż się, Marku i wiedz, że ani 
gniew ani ból nie usprawiedliwią w mych 
oczach podłej obelgi.

A ch ! — zawołał Preymont, chwy­
tając jej pięść, — bardzo ci do twarzy z tym 
wyrazem urażonej dumy. Przeczytaj swój 
l is t!

Zuzanna odsunęła go łagodnie. W ie­
działa dobrze, że on ma prawo ją  dręczyć, 
że nie powinna się bronić i ukrywszy twarz 
w dłoniach, zapłakała. Jej łzy i jej upoko­
rzenie zmieszały Preymonta. Długo stał w 
milczeniu, poczem przemówił głosem tak 
zmienionym, że podniosła oczy, aby się 
przekonać, że to on mówi:

— Tyś sama przyszła do mnie. Tyś 
sama przyrzekła mi to, czego ja nie śmia­
łem pragnąć. Nic nie śmiałam. Kochałem 
cię tylko. Tak cię kochałem, tak ubóstwia­
łem, Zuzanno! A z chwilą, gdy uwierzyłem 
twym słowom,- rzuciłem ci do stóp moją^du­
szę, która żyła tylko dla ciebie, serce wez­
brane, oddałem ci aż do śmierci, a tyś ani 
nie zrozumiała, ani pokochała... Ozem był 
ten człowiek w twem życiu? Przechodniem. 
A ty go kochasz.

— Zlituj się Marku. Nie myśl, że cię 
zdradziłam. Przysięgam ci, że nie wyobra­
żałam sobie.,,

3kowych informacyę, że wiadomości te wszyst­
kie są z palca wyssane. Władze wojskowe 
bow.em nic nie wiedzą o jakiejś ewakuacyi, 
a wojska polskie stoją na Slązku na tych- 
samych stanowiskach co dotychczas i z ża­
dnej części zajmowanych dotąd terytoryów 
się n 'e wycofały.

T e le g ra m y  w ła s n e
„G a zety  L w o w s k ie j".

Sztuczki Czechów.
K raków . Wedle prywatnych doniesień 

z Cieszyna, rząd czeski wydał dotąd 100 
milionów koron na sztuczne obniżenie cen 
artykułów codziennego zapotrzebowania, aby 
w ten sposób agitować na rzecz plebisejtu.

Hydra niemiecka.
W iedeń. Tel. Comjp drogą na Sztok­

holm dowiaduje się, że wojska niemieckie 
w prowincyach nadbałtyckich uchwaliły, iż 
nie ustąpią się z tych prowincji i nie usłu­
chają żadnych rozkazów koalicyi.

Nowa wojna.
W iedeń Tel. Gomp. donosi z Rzymu, 

że rząd włoski powołał pod broń sześć zde­
mobilizowanych roczników. Prawda włoska 
jednozgodnie oświadcza, że wojna z Serbią 
jest nieunikniona,

Choroba Wilsona.
W iedeń. Wedle doniesień z Waszyng 

tonu stan W ilson- nie poprawia się. Obawy 
budzi przedewszystkiem osłabiona akcya 
serca i duszność przy znacznej gorączce. 
Wilson jest otoczony gronem specyalistów, 
zwłaszcza opiekuje się nim dniem i nocą 
sławny specyalista chorób -nerwowych Yer- 
bun. Wedle doniesień Agcncyi Havasa z 6 
bm. Wilson w ciągu jednego dnia uległ dwu 
atakom nerwowym. Opad- sił jest znaczny 
pacyent jest apatycżoy.

Ioformacye włoskie dają dó poznania, 
że Wilson jest umysłowo chory.

Bolszewicy proszą o pokój.
Genewa. Moskiewski rząd sowietów 

prowadzi energiczną ofenzywę pokojową. 
Bolszewicy skierowali swoje zabiegi prze­
dewszystkiem w stronę Polski, a potem w 
stronę Fmlandyi i Ukrainy. Paryski sprawo­
zdawca D aily News przypisuje ogromne zna­
czenie pobytowi delegatów francuskich w 
Rydze, sądzi jednak; że rząd francuski nie 
da się nakłonić do pokoju z rządem bol­
szewickim.

Naezelny I odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW R0S80WSK'.

— Ach! prżyznajesz więc — postąpił 
ku niej.

Zatrzymał się i rz ek ł:
— Nie. Nie mew, Co mi ty możesz 

powiedzieć ? On był może przechodniem. 
Ale ten przechodzień był urokiem, młodo­
ścią, pięknością, tern, czem ty sama jesteś: 
czarem. Czernie ja jestem, aby z nim wal- 
•zyć ? Żywą inteligencją i sercem, które 
bije mono w nędznej powłoce... O boleści, 
boleści niewysłowiona!

Dotknięta do żywego tym wybuchem 
boln męskiego, Zuzanna zbliżyła się do nie­
go i głosem, przerywanym ze wzruszenia, 
lecz stanowczym, rzek ła :

— Zaklinam cię, Marku, zapomnij o 
tym liście, którego nigdy nie powinieneś był 
czytać. Zapomnij o chwili uniesienia. Patrz 
na mnie i powiedz, czy moje oczy nie. są do­
wodem szczerości mych słów. Masz moją rę­
kę, mój przyjacielu: będę twą żoną, jeśli 
tego zechcesz.

Potrząsnął głową:
— Dzisiaj, Zuzanno, w tej chwili wzru 

szenm, ale jutro,., to nia jest więcej możli 
we! — rzekł głosem złamanym.

Patrzył na nią chwilę w milczeniu, po­
czem zaczął mówić wzburzony:

— To nie jest więcej możliwe! Te sło 
wa wzruszyły cię do głębi, albowiem zdej­
mują z ciebie ciężar zbyt wielki na twe sła­
be siły. Och! nie zaprzeczaj!. Ozyż nie czy­
tałem twoich wszystkich listów? Ostatni nie 
jest chwilą uniasienia, ale potwierdzeniem 
prawdy. Ja  w i e m/ j a  to czuję, co ty odczu­
wasz... uczucie nieświadome może, niemniej 
jednak silne, ogromnego wyzwolenia!,..

Odwracając głowę, rzekł tonem zmie­
nionym :*

— Należysz do innego!...
Te ostatnie słowa były wymówione z 

wyrazem takiej boleści, tak rozdzierającej, 
że ZQzanna zadrżała.

Uniesiona myślą szlachetną, odparła to­
nem stanowczym:

— Wysłuchaj mnie, M arku! Jeżeli, jak 
mówisz, nasze małżeństwo nie jest więcej

NADESŁANE.
Z* tę rubrykę Kcdakeya ni* bierze odpowiedzialności,

Formularze do rejestracyi

austryackich pożyczek wojennych
do nabycia

w drukarni W . A . S zy jk o w sk ie g o ,

we Lwowie, ul. Zimorotticza 1. 14. 

Namówienia z prowineyi uskute­
cznia się odwrotnie za pobraniem na- 
leżytości.

— i—

•  Teatr świetlny

i A P O L L O
£  Chorążczyzny I. 7.

®  Dziś, we środę dnia 8 pa- 
•  ździernika, niebywała atra-
•  keya, pierwsza opera fll-
•  mowa w tym sezonie:

1  Ż Y D Ó W K A
Ag  na tle muzyki Halevy’ego.

0  Przepyszna wystawa! Wspaniałe 
0  sceny I Odśpiewane zostaną arye:
O  Kardynała (bas), Racheli (so- 
0  pran) i Eleazara (tenor) przy 
0  udziale chóru.
2  Początek przedstawień punktualnie 
®  o godzinie 3, 4 ‘45, 6 30 i 8’15.

Powróeiłem i ordynuję (ul. Akademicka 23) 
w chorobach serca I naczyń krwionośnych

Dr. Witold Schreiber

możliwe, czy chcesz przynajmniej, ahym ni­
gdy niczyją nie była ? Winnam ci rekompen­
satę i potrafię dotrzymać obietnicy, przysię­
gam ci.

Ze swą twarzą pobladłą, z tym entu­
zjazmem w oczach, nigdy nie była ani pię­
kniejszą, ani bardziej czarującą.

— Biedne, biedne dziecko z rozmarzo­
ną giową! Sama nie wiesz, co obiecujesz i 
chociażby twa obietnica była naprawdę powa­
żna, nie kocham ciehie tą miłością okrutną, 
któraby cię miała uczynić nieszczęśliwą. Niech 
Bóg uchroni, abym gó kiedykolwiek zoba­
czył, ale byłbym nikczemny, gdybym przyjął 
tę obietnicę szlachetnej młodej dziewczyny.

Po tych słowach zapadło długie mil­
czenie. Zuzanna, z łokciami opartemi na sto­
le, z twarzą w dłoniach ukrytą, płakała 
gorzko. Jakby w marzeniu sennem przasu- 
nął się jej przed oczyma stary ogród, w któ­
rym kilka dni temu Sayerne jej mówił pie­
szczotliwe słowa.

Podchwycił krótko i ironieznie:
— Jesteś wolna, dziecko... i szczęśliwa 

przyszłość jest przed tobą.
— Ochl Marku, przebacz mi! Byłam 

szczerą w swych pragaieniach, chciałam cię 
uczynić szczęśliwym, kochałam cię od czasów 
dzieciństwa najtkliwszem uczuciem. Wierzy­
łam, że to będzie możliwe, że tak będzie do­
brze... Wyrządtiłam ci tyle złego! Jak chcesz, 
abym była szczęśliwą z takim wyrzutem w 
mej duszy.

Pochyliła głowę i porwało ją głośne 
łkanie. Preym ont zbliżył się, dotknął ustami 
włosów dziewczyny i głosem słabym, jak 
szept, rzek ł:

— Najdroższa moja... masz zaledwie 
dwadzieścia lat! Bywaj zdrowa.

Kiedy Zuzanna podniosła oczy, była 
sama i wolna od wszelkich zobowiązań.

^alszy ussiąpi).



OGŁOSZEMIA URZĘDOWE,

Licytacye.
E. IX. 101/19/8, Na wniosek Towarzy­

stwa wzajemych ubezpieczeń w Krakowie 
jako strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
24 listopaua 1919 w sądzie powiatowym cy­
wilnym w Krakowie w biurze Nf, 48 II. p 
licjtacya następujących realności: 1. Iwh, 
486 gm. Kraków, siiładająeej się z parc. bud.
1. 519, obszaru 156T0 m. kw. na której stoi 
dom 2 piętrowy, bez piwnic, kryty papą na 
deskowaniu i jednopiętrowe oficyny bez p i­
wnic, kryte p ap ą ; 2. Iwh. 485 gm. Kraków 
składającej się z parceli bud. 518 obszaru 
207-7 m. kw. na której stoi dwupiętrowy 
dom na sklepionych piwnicach, kryty papą 
i dwupiętrowa oficyna bez piwnic kryta papą. 
Wartość realności: ad 1. — 56.367 koron; 
ad 2. — 50 640 kor. 50 hal. Najniższa oferta 
ad 1. — 28.183 kor. 50 h.; ad 2, — 25.320 
koron 25 hal. Poniżej najniższej oferty sprze 
daż nie nastąpi.

Sąd powiatowy eyw., Oddział IX.
Kraków, 14 września 1919. (4286 1— 3)

Rozmaite obwieszczenia.
Cg. I. 796/19 (1). Przeciw Franci­

szkowi Fiutowskiemu z Czułowa, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu okręgowego cywilnego w Kra­
kowie przez Agnieszkę Martynową w Uzu- 
łowie. Na podstawie pozwu wyznaczono 
pierwszą andyencyg w sądzie niiej podpisa­
nych na 7 październiki 1919 r. o godz. 9 
rano sala 58 I. piętro,
Celem strzeżenia praw Franciszka Fiutow- 
skiego ustanawia się p. dr. M. Habudę, adwo­
kata Krakowie, Mały Rynek, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie F ran ­
ciszkowi Fiutowskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo­
cnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy cyw., Oddz. I.
Kraków, 18 września 1919. (4243 2 —3)

Cg. II. 288/19. Przeciw Józefowi Pa­
cule której miejsce pobytu jest nieznane, 
wn.esiony został do sądu okr. eyw. w Kra­
kowie przez Antoniego Chorążego pozew o
21.000 koron zpn. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audyencyę na 23 września 1919 r. 
Celem strzeżenia praw Józefa Pacuły usta­
nawia się p. dr. Btrtoida Rappaporta, adwo­
kata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jó­
zefa Pacułę w rzeczonej sprawie n a  koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział II. 
Kraków, dnia 6 września 1919. (4227 2—3)

C. II. 237/19 (1). Przeciw Mic ałowi 
Fludowiczowi, z Orawy, którego miejsce po­
bytu nie jest znane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Skolem przez Mendla 
Lipschiitza ze Saoiego pozew o zapłatę kwoty 
1000 koron zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę do ustnej rozprawy na azień
2 października 1919 o godz. 9 rano w sądzie 
poniżej wymienionym biuro 2. Celem strże- 
żenia praw pozwanego Michała Fludowieza 
ustanawia się p. Wasyla Masyńca, z Orawy, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeezouej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zam ian ie .

Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, dnia 7 września 1919. (4285 1 — 3)

L. 14/18 S. M. (4281)
Wezwanie edyktalne,

Sąd biskupi dyeeezyi krakowskiej wzywa 
niniejszym edyktem dr. Stanisława Zagór­
skiego, majora Wojsk Polskich, aby dnia 16 
ptździernika b. r. o godzinie 11 przedpołu­
dniem stawił się osobiście, albo przez swojego 
prawnie umocowanego pełnomocnika w Sa­
dzie biskupim w Krakowie, przy ul. Franci­
szkańskiej 1. 8, celem złożenia zeznań w spra­
wie unieważnienia swego małżeństwa z H e­
leną Maryą 2 im. z Wszeteezków.

Po upływie tego terminu (dzień 16 
października b. r.) Sąd biskupi przystąpi do 
wydania pozaocznego wyroku,

Sąd biskupi dyecezyi krakowskiej,j
Kraków, dnia 18 września 1919.

Biskup Anatol Nowak, w. r.
Ofieyał,

Ks. dr, Jan  Kanty Tobiasiewiez, w. r.
Notaryusz,

C. I. 126/19, Przeciw Katarzynie i Pa- 
rasce Bałahurascom, córkom Onufrego, któ­
rych miejsce poi ytu jest nieznane, wniesiony 
został do sadu powiatowego w Kosowie przez 
Stefaria Bernackiego i Antoninę Ziemba po­
zew o zniesienie współwłasności realności 
przez publiczną sprzedaż. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 24 
października 1919, godz. 9. Celem strzeżenia 
praw Katarzyny i Paraski B^łahuraków, usta­
nawia s ę p. dr, Aszkenaźego, adwokata w Kc- 
sowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Kata­
rzynę i Paraskę Bałahuraków, w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki one w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują,

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kosów, dnia 18 września 1919, (4294)

Cg, II. 429/19. Przeciw Iwanowi Skibie 
ze Zalesia, którego miejsec pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Tyazynie przez Jędrzeja Skibę pozew
0 zaniechanie przejazdu itd.. Celem strzeże­
nia praw Iwana Skiby ustanawia się p, P ie­
tra Krawczyka, gospodarza w Zalesiu, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki tenże sam w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika me 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. II.
Tyczyn, dnia 1 września 1919. (4325j

C. II. 331/19 (2). Przeciw Annie Won- 
das, z Dobczyc, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia­
towego w Dcbczyeach przez Maryę Wonda- 
sową, z Dobczyc, pozew o 558 koron, 334 
koron 80 hal. zpn. Na podstawie pozwu wy­
znaczona została audyeneya do ustnej roz­
prawy w sądzie niżej wymienionym na dzień 
6 października 1919 godzina 9 rano. Celem 
strzeżenia praw pozwanej ustanawia się p. dr. 
Lewandowskiego, adwokata w Dobczycach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki ona w sąazie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 18 września 1919. (4300)

C. II. 297/19 (1). Przeciw Abrahamowi, 
Matysowi i Izakowi Lowiemu 2 im, Soilan- 
drom, z Janin, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu powia­
towego w Tuchowie przez Esterę ze Solien- 
drów RotLową w Janinach pozew o uznanie 
prawa własności realności Iwh. 111 ks. gr. 
gr. gm. Janiny. Na podstawie pozwu wyzna­
czono ustną rozprawę na dzień 20 paździer­
nika 1919, godzinę 9 rano biuro Nr. 4. Ce­
lem strzeżenia praw Abrahama, Matysa i 
Izaka Lówiego 2 im. Sollendrów ustanawia 
się p. dr. Janigę, adwokata w Tuchowie, ku­
ratorem.

Ten kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Tuchów, dnia 20 września 1919. (4303)

C. II, 302/19 (1), Przeciw Teodorowi 
Kozaezeńku, z Kielanowie, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Tuchowie przez Zofię 
z Małków Wardzałową w Kielanowieach po­
zew o bezskuteczność aktu darowizny. Na 
podstawie pozwu wyznaczono ustną rozprawę 
w tut. sądzie na dzień iO października 1919 
godz. 9 rano biuro Nr. 4. Celem strzeżenia 
praw Teodora Kozaczeńki ustanawia się p, dr. 
Agatsteina, adwokata w Tuchowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 20 września 1919, (4304)

L. 64594/XYII. 3325 (4293)
Obwieszczenie

Nam iestnictwa we Lwowie, z 4 paździer­
nika 1919 L. 64594/XVlL 3325, o środ- 
kaeh ochronnych przeciw zawleczeniu

księgosuszu z Dkrainy.
Z powodu niebezpieczeństwa zawlecze­

nia księgosuszu z Ukrainy Namiestnictwo, 
uchylając zarządzenia tyczące się obrotu prze­

żuwaczami z tego kraju, zarządza na zasadzie 
austr. ustawy o księgosuszu z 29 lutego 1880 
Dz. p. p. L, 37 w brzmieniu zmienionem 
ustawą z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p, L. 180 
i rozporządzenia wykonawczego z 12 kwie­
tnia 1880 Dz. p. p. L. 38 w brzmieniu zmie­
nionem rozporządzeniem z 10 listopada 1909 
Dz. p, p. L. 181 co następuje:

1. Zakazuje się aż do odwołania wpro­
wadzania i przeprowadzania z Ukrainy do 
ziem względnie przez ziemie byłego zaboru 
austryackiego:

a) bydła rogatego i innych przeżuwaczy 
żywych i nieżywych,

b) wszelkuh części zwierzęcych z prze­
żuwaczy pochodzących zarówno Świeżych, jak 
i wysuszonych, z wyjątkieminabiału, łoju wy­
topionego, tudzież wełny owczej wypranej 
lub nawapnionej i zapakowanej w wozach 
i wańtuchach,

c) paszy suchej, słomy i innych rodza­
jów podściółki, tudzież gnoju,

d) sprzętów stajennych używanych i 
uprzęży używanej, odzieży noszonej przezna­
czonej na sprzedaż, takiegoż obuwia i szmat.

Siano i słomę tudzież inne rodzaje pod­
ściółki użyte do opakowania należy zniszczyć 
w miejscu przeznaczenia towaru zaraz po na­
dejściu pod dozorem policyjnym.

2. Na posiadaczy byała rogatego w po­
wiatach politycznych: borszczowskim, husia- 
tyńskim. skałackim i zbaraskim nakłada się 
na zasadzie § 14 przyt. u staw / obowiązek 
bezzwłocznego donoszenia naczelnikowi gminy
0 wypadkach zasłabnięcia pojedynczych sztuk 
bydła rogatego wśród objawów choroby we­
wnętrznej, tudzież o każdym wypadku padnię­
cia bydła rogatego z powodu choroby we­
wnętrznej.

Naczelnik gminy ma pc otrzymaniu ta­
kiego doniesienia zarządzić zbadanie stanu 
rzeczy przez miejscowego oglądacza zwierząt
1 w razie stwierdzenia objawów wzbudzają 
cych podejrzenie księgosuszu donieść o tern 
natychmiast w najkrótszej drodze władzy po­
litycznej powiatowej.

Przekroczenia zarządz-ń objętych tern 
obwieszczeniem karane będą według posta­
nowień rozdziału VI. ustawy o księgosuszu 
z 29 lutego 1880 Dz. p. p, L. 37 w brzmie­
niu zmienionem ustawą z 6 sierpnia 1909 
Dz. p. p. L. 180.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości,

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4 października 1919. v

K o n k u r s u
Pres. 1562 16 S. »/19 (4224 8 - 3 )

K o n k u r s .
Przy Sądzie okręgowym, karnym we 

Lwowie są do obsadzenia dwie posady zna­
wców lekarzy dla czynności sądowo-lekar­
skich, począwszy od dnia 1 stycznia 1920. 
Informacye co do wynagrodzenia za te czyn­
ności zasięgnąć można w Prezydyum Sądu 
okręgowego kirnego we Lwowie gdzie nad­
syłać należy podanie kompetencyjne do dnia 
30 października 1919.

Prezes Sądu okręgowego karnego.
Lwów, dnia 25 wrześoia 1919.

L. 955/Y. (4275)
Ogłoszenie konkursu.

Rada szkolna krajowa ogłasza niniej- 
szem konkurs, celem obsadzenia posady rze­
czywistego nauczyciela jęiyków niemieckiego 
i angielskiego w Akademii handlowej we 
Lwowie.

Do tej posady przywiązane są pobory 
IX, klasy rangi nauczycieli szkół średaieh.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić za pośrednictwem dyrekcyi Aka­
demii handlowej we Lwowie najpóźniej do 
20 października 1919.

W razie braku kandydatów z kwalifi- 
kacyą d li obydwóch języków będą uwglę- 
duieni ci, którzy się wykażą egzaminem na­
uczycielskim z języka niemieckiego jako 
przedmiotu głównego dla szkół średnich.

Kandydaci, pełniący służbę wojskową 
na froncie, mogą wnosić podania w sposób 
dla nich najdogodniejszy (n. p. kartką po­
łową) podając potrzebne daty.

Rada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 1 października 1919.

Prezydent: Zo l l .

Prez, 18.583. (4035 2 - 3 )
K o n k u r s .

Ogłoszony w Nr. 228 „Gazety Lwow­
skiej" konkurs na posady dozorców więźniów 
we Lwowie, Samborze, Stanisławowie, Tar­
nopolu, Stryju, Złoczowie, Brzeżanach, Ko­

łomyi, Ozortkowie, Przemyślu i Sanoku, 
upływa z dniem 25 października 1919.

Prezydyum Sądu Apelacyjnego.
Lwów, dnia 18 września 1919,

Prez. 386 6/19. Przy sądzie powiato­
wym w Szczercu jest wolna posada stałej 
kancelaryjnej siły pomocniczej. Podania o tę 
posadę wn:eść należy do Naczelnictwa Sądu 
do dnia 20 października b. r.

Naezelnistwo Sądu powiatowego. 
Szczerzee, dnia 2 października 1919, (4271)

Lpr. 172/19. Rada zawiadowera fun- 
daeyi ś. p. dr, Antoniego Lachowicza ogłasza 
konkurs na stypendya z tej fundacyi na rok 
szkolny 1919/20, szczegóły zawiera ogłosze­
nie na tablicy w gmachu Wydziału krajo­
wego we Lwow:e,

Z Rada zawiadowezej fundacyi 
ś. p. dr. Antoniego Lachowicza.

Lwów, dnia 20 września 1919. (4277)

S p ad k i
A. 379,17 (4). Edykt z wezwaniem 

nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiatowy 
w Radziechowie zawiadamia, że w dniu 81 
maja 1917 w Radziechowie zmarł Mendel 
Hermelin recte Spodek bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa sig niniejszein 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Perlą Herm lin kuratorem została 
ustanowioną będzie przeprowadzony z tymi i 
tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą i 
swe prawa dziedziczenia wykażą, ezgść zaś 
spadku nie przyjęta, iub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radziechów, 7 września 1918. (4192 2—3)

C. 458/19 (1). W skutek pozwu Abra­
hama Józefa 2 imion Rubinfelda, Kupca w Du­
biecka, przeciw nieobjętej, masie spadkowej 
po ś. p. Michaie Dziuba o zapłatę 716 kor. 
z^n. ustanawia się dla tejże pozwanej nie­
objętej masy kuratora w osobie dr. Skąpskiego, 
adwokata w Dubieeku, a doręczając mu ten 
pozew — poleca się mu by praw tejże po­
zwanej masy w rrzeczonej sprawie strzegł 
i zastępy wał na koszt i niebezpieczeństwo 
pozwanej aż do zwolnienia go sądowego, 
a to wedle swej najlepszej wiedzy i sumie­
nia. Audyeneya do rozprawy ustnej wyzna­
czoną na 11 listopada 1919 godzinę 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym biuro Nr. 5,

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, 13 września 1919. (4160^2—3)

Amortyzaey®0 ~~
Nc. I. 804/19 (2;. Wdrożenie postępc* 

wanra ,amorly tacyjnego. Na wniosek Teresy 
Fuycz w Rzeszowie żony Augustyna zarządza 
się postępowanie celem umorzenia policy 
ubezpieczenia na życie 1'owarzystwa Uniwer­
sale allgemeine Volksveremsicherungs Ge- 
sellschaft w Wiedniu Nr. 56.278 opiewającej 
na 1000 kor. płatnej po śmierć. Augustyna 
Frycza najpóźniej jednak dnia 1 listopada 
1919 okazicielowi, kióra miała zaginąć i 
wzywa sig posiadacza tego papieru, aby zgło­
sił swe prawa do jednego roku od daty lego 
edyktu. W razie przeciwnym uznałby sęd po 
upływie tego terminu polieg tg jako pozba­
wioną znaczenia.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, 11 września 1919. (4i23 3—3)

T. Y. 1%3/19 (3). Wdrożenie postępo- 
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Kata­
rzyny Pukas z Oozezowa poczta Warensz 
wdraża sig postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawczyilg 
zagubionej książeczki Towarzystwa zaliczko­
wego w Kańczudze, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną porgką Nr. 160 na 
nazwisko Pukas Katarzyny wystawionej a 
opiewającą na kwotę 2368 kor. 44 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
sig przeto, aby zgłosił sig ze swojemi pra
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wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza­
sokresu za nieistniejące uznano zostaną,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 11 lipca 1919. (4189 1—B)

\

Ne, I. 842/19 (2). Zarządzenie umorze­
nia. Na wniosek p. Antoniego Prószyńskiego 
w Rzeszowie wdraża się postępowanie amor 
tyzacyjne dowodu sprzedaży Czeskiego Ban­
ku Przemysłowego w Pradze z daty Praga 
dnia 26 kwietnia 1912 na następujące pa­
piery wartościowe: 1. los włoski Czerwone­
go Krzyża z r, 1885 Serya 10,735 L. 24, 2. 
serbski los państwowy z r. 1888 Serya 3046 
L. 4, 3. list premiowy 3 prc, losów grun­
towych z r, 1880 Serya 3780 L, 40, 4, list 
premiowy 4 pre. węgierski losów hipote­
cznych z r, 1884 Serya 2142 L, 1, 5, los 
dobrego serca z r. 1888 Serya 5492 L. 44

Posiadacza powyższfgo dowodu sprie- 
daly wzywa się, aby w przeciągu roku od 
daty niniejszego edyktu zgłosił swe prawa 
do powyższego dowodu i sprzedaży, wrazie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu papiery wartościowe jako pozbawio 
ne znaczenia.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Rzeszów, 13 września 1919, (4288*1—3)

Nc. I. 1046/19 (3). Amortyzacya. Na 
wniosek Beili Werthcimer w Brzesku wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wn oskodaweę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowe­
go w Brzesku Nr. 7287 (duplikat) na na­
zwisko Beili Wertheimer wystawionej a na 
kwotę 3159 kor. 62 hal, opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby zgłosił się ze swojemi prawami w 
w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzesko, 3 września 1919. (4299 1—3)

T. 303/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Zofii 
Kulicz w Sokolnikach podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionych ni­
żej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Gal. 
Kasy oszczędności Nr. 210.917 na nazwisko 
Jana Kulicza i na kwotę 3600 kor. opiewa­
jąca.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia .1 września 1919. (4142)

T. 316/18 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Ludwi­
ka Adamczyka recte Wiktora Czajkowskiego 
rusznikarza we Lwowie, ul. Bema 1. 4 po­
dejmuje się postępowanie celem umorze­
nia wymienionych niżej papierów warto­
ściowych, które wnioskodawcy miały zaginąć. 
Wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia, przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeciw­
nym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzona Ozna­
czenie papierów wartościowych: Książeczka 
wkładkowej galicyjskiej Kasy oszczędności 
Nr. 204,269 na kwotę 2000 kor. i nazwisko 
W iktor Czajkowski opiewającej.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1919. (4i41)

T. 296/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Kata­
rzyny Dudek żony Józefa w Sokolnikach 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papierów wartościowych, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczka wkład­
kowa Galie. Kasy oszczędności Nr. 150 771 
na nazwisko Józef Dudek i na kwotę 400 
kor. opiewająca.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 1 września 1919. (4147)

T. 145/19 (4). Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Chaima W aldmann, urzę­
dnika prywatnego we Wielkichoczach podejmu­
je się postępowanie celem umorzenia niżej

oznaczonego weksla, który miał zaginąć, i 
wzywa się posiadacza tego weksla, aby go do 
dni 45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu przed­
łożył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego term inu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest opiewający na kwotę 
2100 kor. podpisany przez Izraela Katza, 
kupca w Lubaczowie, jako akceptanta, zre­
sztą niewypełniony.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 24 lipca 1919. (4143)

T. 502/18 (6). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Proku- 
ratoryi Skarbu im. Konwentu 0 0 . Karmeli­
tów w Trembowli podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodaw­
cy miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tych papierów, abyje w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po u- 
pływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów warto­
ściowych: Z&wiakulowaue na rzecz Konwen­
tu OO. Karmelitów w Trembowli. 1. 4 prc 
56-letnie listy zastawne galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie Ser. II.
Nr. 4320, Ser. 111. Nr. 14.464, 19.282,
21.729, 40.427, 47.386, 49.928, Ser. IV. Nr. 
13.648, Ser. V. Nr. 14.996, 14.997, 14 998, 
15.857, 15.858, 15 859, 17.937, 19.801,
20.363, 24.382, 24.407, 24.618, 32 580,
43.525, 2. 4 prc. obligacya galic. funduszu 
propinacyjnego Ser. D. Nr. 7181, która 30 
czerwca 1914 została wylosowana.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz:ał VII.
Lwów, dnia 30 lipca 1919. (4144)

Ne. XII. 531/19. Amortyzacya. Na wnio­
sek kadry 5 batalionu saperów w Krakowie 
wdraża s ;ę postępowanie celem amortyzccyi 
następujących skradzionych książeczek wkład­
kowych kasy oszczędności miasta Krakowa: 
Nr. 280884,320652, 322949. 316896, 316895, 
320651, 322950, 257043, 194787, 43359.

Posiadaczy powyższych książeczek wzy­
wa się, aby zgłosili się ze swojemi prawami 
do nich w ciągu sześciu miesiecy, w prze­
ciwnym bowiem razie sąd uzna ja za pozba­
wione znaczenia.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.
Kraków, 9̂  września 1919. (4286)

T. VI. 2^4/19 (1).,Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Władysława Osińskiego w Warszawie po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego 
który miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby je w ciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
Wrazie przeciwnym uznałby sąd na ponowny 
wniosek po upływie tego terminu ten pa­
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego : Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z 12 
czerwca 1902 L. 35.478 wystawiona na W ła­
dysława Osińskiego na 1000 rubli płatne 
dnia 1 lipca 1918 do rąk okaziciela.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 2 sierpnia 1919. (4228)

T. 178/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych, Na wniosek Lazara 
Straucha, kupca w Odrzec howej podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je w Ciągu 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo­
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka Wiedeńskiego Banku Związkowe­
go Ekspozytury w Przemyślu Nr. 13.009 na 
36 971 koron 44 hal. na nazwisko Lazar 
Strauch wystawiona.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 29 sierpnia 1919. (4206)

T. 160/19. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Piotra 
Bilińskiego, właściciela dóbr w Zarzeczu po­
dejmuje się postępowawanie celem umorze­
nia wymienienianiżej papieru wartościowe­
go który wnioskodawcy miał zaginąć; wzy­
wa się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia, przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym u- 
znałby Sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych Książeczka wkład­

kowa Kasy zaliczkowej „Nadzieja" w Sądo­
wej Wiszni Nr. 45/1418 n® 4240 kor. 38 
hal. na imię Piotra Bilińskiego opiewająca.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 4 września 1919. (4205)

T, 196/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Józefa 
Sehlagera w Jarosławiu, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papierów wartościowych, które wniosko 
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego te r­
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: Ksią­
żeczka wkładkowa Wiedeńskiego Banku 
Związkowego Ekspozytura w Przemyślu Nr. 
12 002 na kwotę 17,043 kor. 75 hal. na 
imię Józef Schlsger opiewająca,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 4 września 1919. (4207)

T. 210/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Da­
wida Trinczera, kupca w Pakoszówce po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papierów wartościowych, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby go w cią­
gu 6 miesięcy od dnia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzity przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
wy za umorzone, Oznaczenie papierów war­
tościowych : Książeczka Wiedeńskiego Ban­
ku Związkowego filia Przemyśl Nr. 13.051 
na 20,000 kor. na nazwisko Dawida Trin­
czera opiewająca.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 12 września 1919. (4208)

T. 211/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Dawi­
da Trinczera, kupca w Pakuszowce podej­
muje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał ząginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w cią­
gu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia za­
rządzenia, przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzu­
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczka prze­
myskiej Kasy oszczędności Nr. 78.618 na 
20.242 kor. na nazwisko Dawid Triuczer 
wystawiona.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 12 września 1919. (4209)'

T. II. 11/19 (1). Zarządzenie umorze­
nia weksla. Na wniosek Antoniego Lysaka, 
leśniczego w Zaczerniu podejmuje się pesię- 
powanie celem umorzenia niżej oznaczonych 
2 weksli, które m u ły  zaginąć i wzywa sie 
posiadacza tych weksli, aby je do dni 45 
licząc o^ dnia ogłosz-nia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" przedłożył temu sądowi. Wrazie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznał­
by sąd weksle te za umorzone.

Oba weksl9 opiewały każdy na 2500 
kor. i oyły podpisane przez Teofila Kinasza, 
jako akceptanta a zresztą były niewypeł­
nione.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 sierpnia 1919. (4259)

T. 121/19 (3). Zapowiedź pozbawienia 
mocy prawnej weksla. Na wniosek Bolesła­
wa Dydyńskiego wdraża się postępowanie 
celem pozbawienia mocy prawnej weksli na 
końcu opisanych, które wnioskodawcy rze­
komo zaginęły. Posiadacza tego weksla wzy­
wa sie, aby w przeciągu 45 dni licząc od 
dnia tego ogłoszenia złożył go w sądzie pod­
pisanym. W przeciwnym razie weksle te po 
upływie oznaczonego czasokresu pozbawione 
będą mocy prawnej. Opisanie w ekski: a) 
weksel in bianeo na 1500 kor., b) weksel 
in bianeo na 1500 kor., c) weksel in bianco 
na 4200 kor,, akceptowane przez Bolesława 
Dydyńskiego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 30 września 1919. (4255)

E d y k ta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. 76/19 (7). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Iwan Koczeuasz 
syn Antoniego, urodzony 5 marca 1888 w

Ruskiej wsi i tam zamieszkały, kapral 10 p. 
p. brał udział w bitwie pod Trawnikiem w 
Lublinie i wedle ii-zuaa świadków miał być 
tam ranny i zmarł co stwierdza również i 
doniesienie biura wywiadowczego.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl §§ 24 i 277 ustawy cyw. i usta­
wy z 31 marca 1918 Nr. 128 i 129 Dz. p. 
p. zarządza się na wniosek Katarzyny Kocze- 
nasz postępowanie celem uznania wymienio­
nej osoby za zmarłą i uznanie małżeństwa 
tegoż zawartego z Katarzyną z Popków w 
Ruskiej wsi 9 czerwca 1914 za rozwiązane 
a zarazem ogłasza się/ ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi albo p. adwo­
katowi Feliksowi Łozińskiemu, którego usta­
nawia się kuratorem i obrońcą węzła mał­
żeńskiego. Jana Koczenasza wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sadem, lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 31 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 30 lipca 1919. (4203 2 —3)

T. 69/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan Hu- 
bisz syn Iwana, urodzony w Nakle 17 maja 
1885 i tam zamieszkały, żołniesz 18 pułku 
obrony krajowej w jesieni 1914 dostał się 
do niewoli rossyjskiej zkąd ostatnie wiado­
mości od niego przychodziły z końcem roku 
1917. We^le przeprowadzonych dochodzeń 
zmarł na cholerę w gubernii samarskiej w 
lecie 1918.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
wnrunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. cyw. i ustawy z 31 
m*rca 1918 Nr. 128 i 129 Dz. p. p. zarzą­
dza się na wniosek Iwana Hubicza, starsze­
go i Anny Hubicz postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą i uznanie 
małżeństwa tegoż zawartego z Anną z Mi- 
chaszów w Nakle 3 sierpnia 1912 za roz­
wiązane a zarazem ogłasza się, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. adwokatowi dr. Joachimowi Sternowi w 
Przemyślu, którego ustanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małżeńskiego. Iwana Hubi- 
esa syne Iwana wzywa się, aby stawił- się 
przed podpisanym sądem lub wi nny sposób 

dał znać o sobie. Po dniu 10 lutego 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu małżeń­
stwa.- *

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 sierpnia 1919. (4202 2—3)

T. IV, 27/12 (2). Obwieszczenie. Zarzą­
dzenie postępowania celem udowodnienia 
śmierci. Poświadczeniem Zwierzchności gmin­
nej z daty Gąsówka dnia 20 marca 19r9 
udowodniono, że Wojciech Brągiel syn Sta- 
■isława i Anny ze Sędrów, urodzony w Oso­
bnicy dnia 24 stycznia 1879 powołany w 
maiu 1915 r. do wojska smtryackiego do­
stał się do niewoli rossyjskiej w r. 1916, że 
zeznanum świadka Jana Furtaka udowodnio­
no, że powyższy w listopadzie 1917 r. w 
szpitalu nr. 14 w Moskwie zmarł.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zmarła, zarządza się 
na wniosek Anny z Kucbtów Brąglowei z 
Gąsówki, postępowanie cel°m udowodnienia 
jego śmierci, a zarazem ocłasza się wezwa­
nie, ażeby do dnia 15 czerwca 1920 albo 
sądowi albo panu dr. Rzuchowskiemu, adwo­
katowi krajowemu w Jaśle, którego ustana­
wia się kuratorem, udzielono wiadomości o 
zaginionym. Po upływie tego L rn rn u  i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddzisł IV,
Jasłc, d. 26 maja 1919. (4261 2 - 3 )

T. 142/19 (6). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj Łu- 
ezkowski, urodzony 15 sierpnia 1879 obrz. 
gr. kat., zamieszkały w Przem jślu wyjechał 
dnia 10 maja 1915 z Przemyśla do Komarna 
celem zakupienia towarów a to w czasie wy­
cofywania się wojek rossyjskieh i odtąd nie­
ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 b. ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. p. p zarządza się na wniosek M - 
ryi Łączkowskiej postępowanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą i uznanie 
małżeństwa tegoż zawartego z Maryą z Pe- 
łeńskich w Komarnie 24 listopada 1904 za 
rozwiązane a zarazem ogłasza się. ażeby u- 
dzielono wiadomości o zaginionym sądowi, 
albo panu adwokatowi dr. Joachimowi Ster­
nowi, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego. Mikołaja- Lu- 
ezkowskiego wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 10 marca 1920 sąd
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na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu małżeń­
stwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 10 wrześn>a 1919. (4^201 2 —8),

T. V. 131/19 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Andrzeja 
Nowaka, urodzonego 30 listopada 1884 w 
Malawie, który jako szerrgowiee 90 p. p. 
byłej aimii austryackicj w wojnie przeciw 
Rossyi, brał udział w jednej z bitew na ios- 
syjskim troneie, okolicznr śe (ę stwierdził 
świadek Jędrzej Tańeula. Żona Andrzeja No­
waka od listopada 1914 żadnej od m ęia wia­
domości *ni pośrednio, ani bezpośrednio nie 
otrzymała.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 L. 
128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek Ma- 
ryauny Nowak postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi albo adwo­
katowi drowi Sołtysikowi, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą związku 
małżeńskiego. Andrzeja Nowaka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 lipea 1919. (4188 3—3)

T.' 28/19 (4). Sąd okręgowy w Sanoku 
wzywa nieznanego z miejsca pob tu Józefa 
Hopcasa i każdego, ktoby o jego życiu miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby do doia 1 listo­
pada 1920 d»ł znać o tern sądowi lub usta­
nowionemu kuratorowi adwokatowi dr. Woj­
ciechowi Slączte w Sanoku, gdyż po upły­
wie tego czasokresu, jeżeli się Józef Hoycus 
nie zgłosi ani też nikt o jego życiu nie da 
sądowi wiadomośei na powtórny wniosek 
Pauliny Hopcasowej uznany zostanie za 
zmarłego a jego małżeństwo z Pauliną z Ko 
złów Hopcasową zawarte dnia 5 sierpnia 
1907 za rozwiąrane. Kuratorem nieobecnego 
Józela Hopcssa i obrońcą węzła małżeńskie­
go ustanawia się adwokata dr.. Wojciecha 
Slączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IW
Sanok, 1 października 1919. (4210)

T. 131/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Petro Gawryluk 
Petra, urodzony 26 kwietnia 1888 w Bełe- 
łuji powiat Sniatyn i tamże przed wojną 
zamieszkały, ożeniony 4 sierrnia 1912 r. z 
Maryą z Ostafijczuków, odszedł na wojnę na 
front rossyjski i tam ie wedle zaprzysiężo­
nych zeznań towarzvszów broni Pawła Ma- 
rusyka Maksyma i Joela Kieryka z Bełełuji 
uczestniczył w czasie żniw roku 1915 pod 
Lublinem w bitwie z Rossyanrmi, w którei 
wedle twierdzeń pozostałych pTzy życ;u to­
warzyszów broni dużo iołniPizy poległo a 
między nimi także Petro Gawryluk Petra. 
Od tego czasu wszplki słuch po nim zanikł 
a nawet zwrócono żonie 30 kor. s dopiskiem, 
że mąż jej padł 27 sierpnia 1915.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1. 2 ust. cyw. zarządza się na 
wniosek Maryi z O stafijczuków  Gawryluk i 
B-łełuji postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza

się wezwanie, ażeby udzielono wiadomośei o 
zaginionym sądowi albo p, adwokatowi dr 
Goldstaubowi w Sniatynie, którego ustana­
wia się kuratorem Petra Gawryluka Pe*ra 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 kwietnia 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie- o uznaniu za 
zmarłego. ,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 18 września 1919. (4264)

T. IV. 72/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania "za zmarłego. Stani- 
ław Kopka syn Franciszka i Reg>ny, urodzo­
ny 1893 r, w M^szczanicy pow. Żywiec, sze­
regowiec 56 pułku piechoty uowołany na 
woinę dostał się ranny do niewoli i podług 
podania kolegów zmarł w Kuźniecku guber- 
nii Saratowskiej 25 marca 1917 r, Ostatni 
list pisał 10 marca 1917 r,

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. cyw,, 
przeto wdraża się na prośbę jego siostry Ka­
tarzyny Leiawkowei postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi wiadomośei 
o powyż wymienionym. Stanisława Fopkę 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 30 marca 1920 r roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 19 lipca 1919. (4214)

T. IV. 68/19 (1). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. F ran c i­
szek Wąsiołek, urodzony w roku 1882 w 
Trzebolu powiat Wadowice, syn Piotra i 
Franciszki, szeregowiie 92 pułku piechoty 
dał ostatnią wiadomość z pola wojny w S er­
bii 11 listopada 1914 r. i podług pisma 
Czerwonego Krzyża od tego czasu ślad po 
nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L, 2 ust. cyw. 
przeto wdraża się na prośbę jego brata Pio­
tra  z Trzebola postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi wiadomośei o 
powyż wymienionym. Francis: ka Wąsiołka 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lab w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dniu 2 lutego 1920 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 2 czerwca 1919 (4217)

T. 29/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Ołeksa Furda, 
rolnik w Olszanicy, powołany został w sier­
pniu 1914 przy wybuchu wojny do czynnej 
służby wojskowej i brał czynny udział w bo­

jach . W sierpniu 1914 dostał się tenże jako 
ranny do szpitala w Złoczowie, gdzie go żo­
na jego Paśka Furda wraz ze swą siostrą 
Maryą Boruch 2 razy odwiedziły Gdy w 
ostatnich dniach sierpnia 1914 żona jego 
Paśka Furda zgłosiła się do szpitala chcąc 
odwiedzić męża swego tegoż już tam nie by­
ło i nikt z obecnych nie mógł pod> ć gdzie 
tenże przebywa i co się z nim s'ało  i od 
tego czasu wszelki ślad po nim zaginął

Gdy zftem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. e-

i § 1 i 2 ustawy z dnia 31 marca 1918 Nr. 
128 b Dz. p p., przeto wdraża się na prośbę 
żony jego Pąśki Furda postępowanie celę® 
uznania za zmarłego i uznanie jego małżeń­
stwa z Paśką Furda ur. Huk sa rozwiązane. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
sądowi lub kuratorowi p. Jakóbowi Gross- 
kopfowi, adwokatowi w Złoczowie, którego 
się zarazum obrońcą węzła małżeńskiego u- 
stan&wia wiadomości o powyż wymienionym. 
Ołeksę Furda wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądena stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej 
szy na ponowną prośbę po dniu 15 kwietnia 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 15 września 1919, (4291)

T. IV. 94/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jan  Ko­
zik syn Józefa i Maryi, urodzony w Strzy- 
szowie powiat Wadowice 1888 r. i tam za­
mieszkały, szeregowiec 11 pułku obrony kra­
jowej, wyszedł na wojnę w sierpnin 1914. 
Ostatnią wiadomość dał 22 czerwca 1916, 
zaś komenda pułku wykazuje go jako zagi­
nionego.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ustawy 
eyw. przeto wdraża się na prośbę jego 
żony Maryi postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi dr 
Krokowskiemu w Wadowicach wiadomości 
o powyż wymienionym. Jana Kozika wzy 
wa się, aby przed niżej wymienionym są­
dem stawił się lub w inny sposób uwiado­
mił o swem życiu. Sąd tutejszy r a  ponowną 
prośbę po dniu 2 czerwca 1920 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 2 września 1919. (4218)

Firmy
Firm, 41/14 Stow. I. 197. Wpis firmy 

stowarzyszania zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Stanisławów. Brzmienie firm y: Konsum 
ekonomiczny w Stanisławowie, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ogranicz m ą poręką. 
Data statutu: Stanisławów, 7 sierpnia 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa ^nabywanie i do­
starczanie artykułów gospodarstwa domowego 
i środków spożywczych w dobrej jakości po 
tanich cenach tylko członkom. Czas trwania 
nieograniczony. Dyrekcya: Dawid Kurzyła, 
Mesehulim Rubinfeld, Dawid Leib Droscher 
dyrektorami, zaś Józef Rubinteld i Dawid 
Buchsbaum zastępcami dyrektorów. Podpis 
firmy (F. Z ) :  pod w yjisaną lub wyciśniętą 
firmą powyższego stowarzyszenia dwaj człon­
kowie dyr kcyi umieszczą swoje podpisy. 
Ogłoszenia następują przez przybicie w lo­
kalach sklppowych i na tablicy. Udziały 
członków: 50 kor. Odpowiedzialność: dwu­
krotna, Data wpisy: 15 sierpnia 1919.

Sąd okręgowy jako handl., Oldz. II. 
Stanisławów, dnia 14 sierpnia 1919. (4067)

Fiim . 412/19. Wpis stowarzyszenia z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano do 
rejestru dnia 29 lipca 1919. Siedziba firmy: 
Nisko. Brzmienie firm y: Rękc-dziejniczo-

przemysłowa spółka w Nisku, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: Nisko dnia 29 czerwca 1919. P rzed­
miot przedsiębiorstwa: Celem stowarzysze­
nia nabywanie wszelkich artykułów spożyw­
czych i innych przedmiotów codziennego za­
potrzebowania i sprzedawania tychże człon­
kom spółki. Dyrekcya: Zarządskłada się z 3 
członków Członkami zarządu są: Markus 
Siiberman, Osias Beisel młodszy, Abraham 
F3ss, wszyscy w N sku. Podpis f i rmy: 
Brzmienie firmy podpisywać będą dwaj 
członkowie dyrekeyi. Ogłoszenia następują 
przez afiszowanie w lokalu sklepowym sto­
warzyszenia Udział członków ustanowiono 
na kwota 109 kor. Odpowiedzialność: Czło­
nek stowarzyszenia prócz deklarowanego u- 
działu odpowiada jeszcze kwotą równającą 
się dwukrotnej wysokości deklarowanego u- 
dzi&łu.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 26 lipea 1919. (4121)

Firm. 404/18 Rg. B. I. 1. Aaderungea 
bei einer bereits eingetragenen Firma. In 
Hanielsregister wurde bei der F irm a: Priv. 
W iener Bank - Verein Expositur Przemyśl, 
po polsku: Uprz. Wiedeński Bank Związkowy 
Eipozytura w Przemyślu, Sitz: Przemyśl. 
Zweigfiiederlassung der iu Wien unter der 
Firm a Priv. W iener Bank Verein bestehen- 
den Hauptniederlassung folgende Anderuc- 
g*n eingetrsgen, I Die Gesellsehaft giiiadet 
sieh nunm ehr aut die zufoige Besehlusses der 
ausserordentlichen Generalyersammlung der 
Aktmaare vom 12 Februar 1918 sowie d-r 
48 oidentlichen Generalyersammlung der 
Aktionere vom 25 April 1918 in den §§ 3, 
9, 17, 22, 36, 59 and 67 geanderten, vom 
M.nisterium des Innem  mit dem Erlasse 
vom 6 September 1918 Zahl 27240 geneh- 
migten Statuten. Das Aktienkspital betriigt 
nunmehr 180 Millionen Krónen getheilt in
450.000 Sttick voli eingezahlte auf Uberbrin- 
ger lautende Aktion a 400 K, Die Dauer der 
Gesellsehaft ist auf eine bestimoate Zeit nieht 
besehrankt. II. Dem Direktor und Vorstands- 
mitgliede Bernad Popper wurde der Adels- 
stand mit dem Piiidikate „Arlberg" yerlieheo, 
derselbe fflhrt nunmehr den Namen : Bernard 
von Popper-A rlberg. Datum der Eintragung: 
22 Jaaner 1919.

Kreis ais Hand'dsgericht, Abteilung.
Przemyśl, am 18 Jitnner 1919. (4002)

Firm. 192/19 Rej. C, 40. Wpis spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością Wpisano 
do rejestru dnia 7 sierpnia 1919 r. Siedziba 
firmy: Oświęcim. Brzmienie firmy: „Ostry­
ga" fabryka konserw rybnych, spółka z ogra­
niczoną poręką w Oświęcimiu II. Przedmiot 
przedsiębiorstwa. Wyrób konserw rybnych 
i wędzenie ryb, jakoteż pozbywanie tako 
wych. Umowa spółki s daia 22 lipea 1919 
r. Wysokość kapitału zakładowego 60000 kor. 
Kapitał zakładowy został wypłacony w eało- 
ści w gotówce. Zawiadowcy: Szymon Sehan- 
zer, przemysłowiec i H m ryk Was^erberger, 
prywatny, obaj w Oświęcimiu. Uprawnieni 
do zastępstwa obaj zawiadowcy spólnie. P o d ­
pis firmy następuje kollektywnie w ten spo­
sób, że pod wyciśniętą stampilią lub przez 
kogokolwiek wypisanem brzmieniem spółki 
podpiszą ci zawiadowcy swoje pełne na­
zwiska.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Wadowice, dnia 7 s erpnia 1919. (4015)

P R T W A T 1 T E .

H erbatę świeżego zbioru

K aw ę surow ą i codzień
świeżo paloną

C acao holen derskie
wyborowej jakości

4151 2—10 poleca

Handel towarów Kolonialnych, deliłatesów  i win  
K arola Krupińskiego

Lwów, ul. Akademicka 1. 4.

D raki sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy i 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

DrnKarnia l in .  Jaegera— Lwów, SyKstnsKa 1.33.

Zastawy Biźuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie­

lając najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ni. Legionów 1. 3, I. piętro,

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10-30-12. ’ {982 4 3 -8 3 )

X V II. B. Departament Magistratu.
LM. 3320

Kom unikat.
4327

M agistrat zawiadamia P. T. Kierowników 
koosumów, że karty kontrolne chlebowo - mączne 
należy zwrócić w XVII. B. Departamencie Msgi 
stratu ul. Piekarska 1. 11 dnia 28, 29 i 39 pa 
ździernika 1919.

Lwów, dnia 7 października 1919.

Adwokat i obrońca w sprawach karnych

D r. E lk o n  M a rg u lie s
Lwów, Sienkiewicza 2 (róg placu Maryackiego).

Piękna  pnsieczka do sprze 
dania. Wiadomość: Tow. 

Pszczelarskie, Lwów, Piasko­
wa 27, 1 p.

Pojedyncze eizemnlarze
„Gazety Lwowskiej"

nabywać można

w Ekspedycyi „Ga­
zety Lwowskiej", 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. Wandh Mile- 
rowicz ul. św. A ntoniego-1. 7

FIRMA
KafiarsKa —

skład pleców i kuchen kaflowych

wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye.
Kantor zamówień i wystawa: Lwów , Leona Sapiehy 81

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


